
Marszałek 
Sejmu PRL

CZe-SLAW
WYCECH, uro­
dził się w 1099 
roku na Podia-, 
siu w rodzime 
chłopskiej. Po 
ukończeniu stu­
diów pracował 
jako nauczyciel 
oraz, działał ' w 
ruchu ludowym, 

koncentrując 
swe wysiłki w 

dziedzinie spraw 
Oświatowych 1 

społeczno - wy­
chowawczych.

Należał do lewi 
cy ludowej, kló 
ta w latach mię 

dzywojennych 
powołała do 'ży­
cia towarzystwo 
oświaty demo- 
Zratycznej „No­
we Tory", sku­
piające działaczy 
oświatowych ko

munlstycznyeh, lewicowych socja 
listów 1 radykalnych ludowców. 
Jako wiceprezes towarzystwa pro 
wadził walkę z sanacyjnym re­
żimem. V/ wyniku zwycięstwa 
lewicy w związku nauczycielstwa 
polskiego został w 1936 roku le­
go wiceprezesem, a po wojnie 
prezesem. W czasie okupacji po 
łożył duże zasługi w organizacji 
tajnego nauczania

Od 3918 roku należał do PSI. 
„Wyzwolenie", a od 1931 roku —

do Stronnictwa 
Ludowego. Spo­
łecznie pracował 
głównie w 
Związku Mło­
dzieży Wiejskiej 
„Wici". Po woj 
nie jest działa­
czem Polskiego 
Stronnictwa Lu­
dowego, repre­
zentując lewico 
wy nurt współ 
pracy z PPR i 
SL. Kopsekwent 
na walka z kie­
runkiem miko- 

łajczykowskim 
doprowadziła do 
zwycięstwa de­

mokratycznego, 
kierunku w PSL 
1 wówczas Cz. 
Wyeech zostaje 
prezesem Rady 
Naczelnej PSL. 
W Zjednoczo­
nym Stronnic­

twie Ludowym zostaje wicepre­
zesem, w pełni do głosu w ZSL 
doszedł jednak dopiero po przeło 
mle październikowym. W latach 
1945 — 1947 był ministrem ośwta 
ty. w listopadzie 1956 r. powołano 

został na stanowisko zastępcy 
przewodniczącego Rady Państwa 
Gbok pracy politycznej zajmuje 
się praca naukową i publicystycz 
ną. W styczniu br. został wybra 
ny posłem na Sejm PRL z okrę 
gil nr 1 w Warszawie.

Czesław Wycech

Wice­
marszałkowie

Jerzy Jodłowski
JERZY JODŁOWSKI — uro­

dzony w Warszawie w 1909 r. 
Od wczesnych lal pracuje spo­
łecznie.

W 1931 r. ukończył studia 
uniwersyteckie i uzyskał dy­
plom magistra praw.

W okresie okupacji za dzia­
łalność konspiracyjną przeby­
wa w niemieckich obozach 
koncentracyjnych.

W 1945 r. po powrocie do 
kraju przystępuje niezwłocz­
nie do pracy politycznej 1 
społecznej w szeregach SD.

Obecnie prof, Jodłowski jest 
wiceprzewodniczącym Central­
nego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego, prezesem 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Prawników Polskich oraz wi­
ceprezesem Międzynarodowe­
go Zrzeszenia Prawników De­
mokratów.

— WCZORAJ w godzinach po­
południowych powróciła do 
kraju znana pisarka, przeby­
wająca od szeregu lat na e- 
migracji — Zofia Kossak- 
Szczucka. Wraz z pisarką przy 
był także jej mą<

♦

— DZIŚ w ONZ rozpoczyna 
się debata nad sprawa blisko­
wschodnią.

*

- WCZORAJ królowa El­
żbieta wraz z księciem Edyn­
burga opuściła Lizbonę (Por­
tugalia) udając się samolotem 
do Londynu.

*

- DO NOWEGO JORKU 
przybyła 21 bm. delegacja pol­
ska, która przeprowadzi roz­
mowy w sprawie rozszerzenia 
polsko-amerykańskich stosun­
ków gospodarczych.

Przewodniczący delegacji H. 
Kotllckl oświadczył na lotni­
sku zebranym dziennikarzom:

„Jesteśmy zainteresowani w 
zakupach na kredyt bawełny, 
zboża, nasion oleistych, jak 
również maszyn, zwłaszcza 
górniczych**.

Zenon Kliszko
ZENON KI4SZKO, ur. W 

1908 roku w Lodzi w lodzi- 
rae robotniczej, znanej z 
pięknych tradycji ruchu re­
wolucyjnego. Od 13 roku ży­
cia pracuje w ślusarni, uczęsz­
czając jednocześnie na wieczo­
rowe kursy rzemieślnicze i 
maturalne. Pracując w orga­
nizacjach robotniczych studiu­
je jednocześnie prawo na Uni­
wersytecie Warszawskim.

W 1939 r. już od pierwszych 
dni okupacji nawiązuje kon­
takt z działającymi w War­
szawie organizacjami niepod­
ległościowymi, należy do 
współtwórców Polskiej Partii 
Robotniczej. W 1944 r. po­
wołany zostaje do władz cen­
tralnych PPR. W dniach po­
wstania warszawskiego organi­
zuje oddziały AL na Żolibo­
rzu.

W 1947 roku zostaje wy­
brany na posła do Sejmu 
Ustawodawczego. Kongres Zje­
dnoczeniowy w 1948 roku wy­
biera go na członka KC 
PZPR. Pełni on również funk­
cję wiceministra sprawiedli­
wości.

W 1949 roku na podstawie 
nieuzasadnionych 1 krzywdzą­
cych zarzutów zostaje usunię. 
ty z KC PZPR, a następnie 
aresztowany. W 1956 roku VII. 
Plenum KC PZPR uchyla u- 
chwałę z UM9r.< a następnie’1 VIII 
Plenum powołuje go w skład 
KC PZPR. W 1956 roku zo­
staje mianowany podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie 
Sprawiedliwości.

• WYBORY PRZEWODNICZĄCEGO
I WICEPRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI

• W PONIEDZIAŁEK KOMISJA ZAPOZNA SIĘ
Z MATERIAŁAMI PAŃSTWOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ

• PRZYGOTOWANIA DO ZATWIERDZENIA PRZEZ
PLENUM SEJMU WNIOSKU O WAŻNOŚCI WYBORÓW

Sejmowa Komisja
Mandatowa

rozpoczęła prace
WARSZAWA. 21 bm. wice­

marszałek Sejmu prof. Jerzy 
Jodłowski otworzył z ramie­

nia prezydium Sejmu pierw­
sze posiedzenie Sejmowej Ko­
misji Mandatowej, której za­
daniem jest przygotowanie 
do zatwierdzenia przez ple­
num Sejmu wniosku o ważno­
ści wyborów. Pos. Jodłowski 
podkreślił, iż Sejmową Komi­
sją Mandatową należy trakto-

(Dokończenie na 2 str.)

W dniu 19 bm. opuściła 
Warszawę udając się samo 
lotem do Waszyngtonu poi 
ska delegacja, która przeprj 
wadzi rozmowy w sprawie

rozszerzenia polsko-amerykań 
skich stosunków gospodar­
czych. Delegacji przewodni 
czy dyrektor generalny Mini­
sterstwa Finansów H. Kot 
licki.

Na zdjęciu: członkowie de 
legacji na chwilę przed od- 
lotem.

CAF —- fot Dąbrowiecki

Uroczyste 
ślubowanie posłów

Na zdjęciu: w czasie uro 
czystego ślubowania posłów. 
Na pierwszym planie (od le 
wej) Józef Cyrankiewicz. 
Władysław Gomułka. Aieksan 
der Zawadzki, Jerzy Moraw 
ski, Roman Zambrowski.

CAF — Baranowski

IF NAJBLIŻSZYM CZASIE 
POWOŁANA ZOSTANIE 

Najwyższa
Izba Kontroli
Projekt ustawy
ZOSTANIE WNIESIONY

W związku z mającym 
nastąpić utworzeniem 

Najwyższej Izby Kontroli, 
jako organu podległego Sej 
mówi, w dotychczasowym 
Ministerstwie Kontroli Pań 
stwowej trwają poważne 
prace przygotowawcze. Wy 
łor.iona przez kolektyw mi­
nisterstwa komisja partyj- 
no-społeczna opracowała 
projekt ustawy o NIK 
oraz projekt ustawy konsty 
tucyjnej o odpowiedniej 
zmianie Konstytucji.

Jak się dowiaduje przed­
stawiciel Agencji Robotni­
czej — oba te projekty roz­
patrywane są obecnie przez 
specjalną komisją powołaną 
przez prezesa Rady Mini­
strów, złożoną z działaczy 
PZPR, ZSL i SD. czołowych 
działaczy gospodarczych o- 
raz ekonomistów i prawni­
ków naukowców.

PROJEKTY ustawy o NIK 
1 ustawy konstytucyjnej po 
rozważeniu przez te komisje 
zostaną wniesione do laski 
marszałkowskiej. Po skterowa 
niu uprzednio do odpowie 
dniej komisji sejmowej, wille 
sione zostaną na posiedzenie 
plenarne Sejmu jako projek­
ty ustaw.

Ponadto w Ministerstwie Kon 
troli państwowej opracowany 
Jest projekt sl atutu NIK, 
projekt instrukcji Rady Pan 
stwa o trybie przeprowadza­
nia i realizacji kontroli oraz 
projekt uchwały Rady Pań­
stwa o zasadach współdziała­
nia NIK z radami narodowy­
mi.

Wszystkie te projekty były 
szeroko dyskutowane w kolek 
tywle ministerstwa, w po­
szczególnych zespołach 1 gru 
pach terenowych, a także roz patrywane przez Kolegium 
Ministerstwa Kontroli pań­
stwowej.

Powrócili 
do pracy 
naukowej

POZNAN. Ostatnio powró­
cili do pracy reaktywowani 
na wniosek Senatu Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Poznaniu 
naukowej*: prof. dr Bronisław 
Niklewski z katedry fizjologii 
roślin, prof. dr Wiktor 
Schramm z katedry ekonomi­
ki rolnej oraz prof. dr Wi­
told Staniewicz z katedry eko 
nomikl rolnej i leśnej.

DELEGACJA RZĄDOWA 
BUŁGAR!
OPUŚCIŁA MOSKWĘ

MOSKWA. Delegacja rządo­
wa Ludowej Republiki Bułga­
rii opuściła w dniu 21 bm. 
stolicę Związku Radzieckiego, 
udajan się do Kijowa, skąd 
wyruszy. w dalszą powrotną 
drogę do ojczyzny.

..pogoda
Zachmurzenie zmienne, miń’ 

scaml przelotny deszcz ze śnii 
glem. Temperatura od 0 do płu 
5 stopni. Wiatry z kierunków u 
chodnlch od 4 do 6 m.

Jak poinformował nas po 
sterunek MO w Darłowie 
przed kilkoma dniami wykr 
to na terenie Darłowa sza 
kę młodocianych złodziei r 
w er ów. Młodzi przestępu 
rozbierali skradzione rower 
na części i następnie sprz 
dawali.

Donosiliśmy ostatnio, ii 
wojewódzka « powiatowe k' 
lumny transportu sanitarne 
go otrzymają kilkanaście nc 
wych samochodów.

Jak nas poinformowano o 
Wydziale Zdrowia Prez 
WRN. już w naibliższyci 
dniach przedstawicieli 
WKTS odbiory 3 karetki pc 
gotowia marki „Warszawa' 
oraz jeden ambulans den ty 
styczny „Lublin".

Dzwoni jeden z pracown 
ków Prezydium PRN w Kc 
szalinie.

— Byłem w Klaninie. Nc 
podwórzu byłego RZS-ti, stc 
ją w błocie maszyny żniw- 
ne. Widok jest taki':, koła no 
rozrzucane, część wysmaro­
wana tawotem, reszta bło­
tem. Zal patrzeć jak to się 
niszczy. Napiszcie o tym 
przecićż ktoś powinien ma 
szyny zabrać?

Męże znajdą się tacy, któ­
rzy zainteresują się maszy­
nami?

Ryby 
z wybrzeża 
koszalińskiego 
tio eksport 
do Danii,Szwecji 
Węgier i Włoch

W dniu wczorajszym powró 
cii z Warszawy zastępca prze 
wodniczącego Prezydium WRN 
w Koszalinie tow. Bajserowie?, 
który w Ministerstwach: Finan­
sów, Żeglugi i Handlu Wew­
nętrznego prowadzi! rozmowy 
na temat eksportu ryby z wy 
brzeża koszalińskiego.

Rozmowy zostały sfinalizowa 
ne i obecnie przed przedsiębior 
stwami połowowymi w Kołobrze 
gu, Ustce i Darłowie otwieraj? 
się perspektywy eksportu ryb 
do Danii, Szwecji, Węgier i 
Włoch.

Przedsiębiorstwa zgłaszać bę 
di; telefonicznie każdą nadwyż­
kę ryb do Prez. WRN, które 
w porozumieniu z ministerst­
wem skieruje transport wprost 
z łowiska do odpowiedniego 
portu. Cala formalność trwać 
będzie zaledwie kilka godzin.

W zamian za eksportowaną 
rybę, ‘województwo nasze bę­
dzie otrzymywać zwiększoną 
ilość artykułów importowanych

Cf)

Polska 
domaga się 
ekstradycji 
sprawców 
bandyckiego 
zamachu na kuter 
»Dnr 48«

WARSZAWA. We wczoraj 
szej prasie ukazała się notat­
ka w sprawie bandyckiego za 
wladniącia kutrem rybackim 
„Dar 48“. W dn. 20 bm. dy­
rektor generalny Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ambasa 
doi- Ogrodziński zaprosił 
charge d‘affaires Danii p. J. V. 
Rechendorffa i przekazał mu 
wstępne żądanie ekstradycji 
sprawców tego bandyckiego 
zajścia, braci Włodzimierza i 
Janusza Głąbów. Amb. Ogro- 
dziński podkreślił bandycki 
charakter postępowania obu 
Głąbów.

Poselstwo PRL w Kopenha­
dze przekaże władzom duń­
skim w najbliższych dniach 
dokumenty polskich władz są 
dowych uzasadniające ekstra­
dycji

Wyjazd delegacji 
gospodarczej 
do USA

Utworzenie 
komisji KC PZPR 
do spraw 
narodowościowych

WARSZAWA. Jak dowia­
duje się przedstawiciel PAP 
— w KC PZPR powstała ostat 
nlo komisja do spraw narodo­
wościowych, której zadaniem 
jest przede wszystkim udzie­
lanie politycznej pomocy orga 
nizacjom partyjnym i społecz 
nym w realizacji linii partii 
wobec mniejszości narodowych 
w Polsce. Przewodniczącym 
komisji zo%iał sekretarz KC 
PZPR Witold Jarosiński. W 
skład komisji wchodzi 15 o- 
sób, m. in. działacze społecz­
ni rekrutujący się spośród 
mniejszości narodowych oraz 
przedstawiciele Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

W ostatnim czasie, zwłasz­
cza po VIII Plenum KC 
PZPR, wśród mniejszości na­
rodowych w Polsce ujawniła 
się duża aktywność wyraża­
jąca się m. in. w dążeniu do 
pielęgnowania — obok jązyka 
polskiego — również ojczyste­
go jązyka i własnej narodo­
wej kultury. Zamieszkujące 
nasz kraj mniejszości narodo-

(Dokończenie na 2 str.)



N. S. Chruszczów
Będziemy umacniać 

braterską przyjaźń 
krajów socjalistycznych 
oraz prowadzić politykę 

pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach

IMA PRZYJĘCIU w ambasadzie Bułgarskiej Repu- 
• ’ bliki Ludowej w Moskwie, wygłosił przemówienie 
N. S. Chruszczów. Oświadczył on między innymi:

Zamierzenia posłów PZPR ■ O pracy w komisjach 
Rozmowa z Iow. Gomułka ■ Komunista i katolik co 
wspólnego maja z sobą

W Sejmie i poza Sejmem
(Sprawozdawcy parlamentarni aR donoszą)

.Braterska przyjaźń, to wspa 
niała zdobycz i szczęście na­
szych narodów. Jedność po­
glądów politycznych, jedność 
ideologii krajów obozu socja­
listycznego — to podstawa 
podstaw. Właśnie przeciwko 
temu kierują swoje ciosy wro 
gowie socjalizmu. Chcieliby 
oni zachwiać jedność krajów 
socjalistycznych, rozdzielić je, 
a potem rozprawiać się z każ­
dym oddzielnie. Można na to 
odpowiedzieć naszym nieprzy­
jaciołom — próżne są wasze 
wysiłki panowie!

NIEUGIĘCIE I konsekwentnie 
będziemy wprowadzali w życie 
wielkie idee marksizmu, leniniz- 
mu, będziemy umacniać krater, 
ska przyjaźń krajów socjali­
stycznych, nieustępliwie prowa­
dzić leninowską politykę poko­
jowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach politycz­
nych.

, Polityka zagraniczna rządu 
radzieckiego jest jasna i zro­
zumiała. Nasz były minister 
ępraw' zagranicznych, towa­
rzysz Szepilow, mówił o tej 
polityce na ostatniej sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Nowy 
minister spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, towa- 
rzjsz Gromyko, będzie prowa. 
dzil taką samą politykę, ja­
ką prowadził były minister.

NIEDAWNO podejmowaliśmy 
w Moskwie towarzysza Czou 
En lal‘a 1 innych wysłanników 
Wielkich Chin, podejmowaliśmy 
towłfżyiza Gomutkę, Zawadź- 
kiego, Cyrankiewicza I innych 
przywódców PRL, podejmowa­
liśmy towarzyny Zapotocky'*- 
go, slroky‘ego i Novotn»go — 
przywódców narodu czechosło­
wackiego, podejmowaliśmy de­
legację Rumuńskiej Republiki 
I.udowej z towarzyszem Stolcą 
na ezele, podejmowaliśmy dele­
gację rządową NRD — towarzy­
szy Grotewohla, Ulbrlchta 1 in­
nych przywódców rządu NRD 
1 KC SED, Obecnie podejmu­
jemy delegację rządową Bul. 
garskiej Republiki Ludowej.
Nasze kraje tworzą jeden 

obóz socjalistyczny. Jednoczy 
nas wspólna walka o sprawę 
socjalizmu, o pokój i bezpie­
czeństwo narodów. Jest rze­
czą zrozumiałą, że rządy bur- 
żuazyjne nie żywią do nas, do 
krajów socjalistycznych, sym­
patii.

KAPITALIŚCI nie ukrywają, 
że poświęcają miliony, a w rze­
czywistości wydają setki milio­
nów dolarów na działalność 
szpiegowsko-dywersyjną prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
1 innym krajom socjalistycz­
nym.

Widzimy wszystkie knowania 
wrogów 1 podejmujemy nie­
zbędne kroki, aby nie zasko. 
czyli nas znienacka. My, pań­
stwa socjalistyczne, kształtuje­
my nasze stosunki z Innymi 
państwami na gruncie pokojo 
wej‘ polityki i prowadzimy ją 
konsekwentnie. Wojować nie 
chcemy, ant nie zamierzamy na 
nikogo napadać. Jednak jeżeli 
na nas napadną — będziemy 
się bronili, a gdy będziemy 
się bronili — to zadanie agreso­
rów nie będzie łatwe.
A NALIZUJĄC wydarzenia 
** na Węgrzech, Chruszczów 

stwierdził:
Wszystkie bratnie narody 

udzieliły pomocy masom pra­
cującym Węgier. Mówiliśmy 
1 mówimy, że swoich przyja­
ciół nigdy nie pozostawimy w 
biedzie, zawsze będziemy bro 
nili interesów krajów socjali­
stycznych i jeżeli zajdzie po­
trzeba, będziemy im pomaga­
li. Podstawą podstaw, tym, o 
co powinniśmy walczyć — 
kontynuował Chruszczów — 
jest jedność naszych narodów, 
walka o czystość nauki mark­
sistowsko-leninowskiej. W 
tych sprawach musimy być 
nieugięci i nieprzejednani. 
Najsilniejszy oręż — to oręż 
ideowy. Nie można tolerować, 
aby klasa robotnicza była roz 
brojona ideowo.

Powinniśmy sobie wzajem­
nie pomagać i wykorzystywać 
osiągnięcia każdego spośród 
krajów socj a. .stycznych w 
Imię wspólnej sprawy.

MASZA partu potępiła błędy 
l wypaczenia związane x kultem 
btalbu. uczyniła to "arna, iak

... Ponieważ świeżo ukon­
stytuowany Klub Poselski 
PZPR nie ma jeszcze swej 
stałej siedziby (od najbliż­
szych dni mieścić się ona bę­
dzie w gmachu sejmowym) o 
zamierzonych projektach klu­
bu dowiadujemy się z „ku­
luarowych" rozmów.

Tow. Feliks Baranowski, 
sekretarz klubu, nie wie jesz­
cze jak zdoła pogodzić obo­
wiązki pierwszego sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Bydgoszczy z pracą 
na terenie Sejmu. Na razie 
— jak to określił — jest se­
kretarzem „doskakującym" 
tym niemniej może już teraz 
powiedzieć ogólnie o najbliż­
szych zamierzeniach klubu. 
Inicjatywa ustawodawcza

silna partia. Nikt nas nie »mu- 
srał, nikt <lo tego nie wzywał. 
Partia potępiła te błędy, kie­
rując się względami pryncypial­
nymi, przepojona dążeniem do 
jeszcze szybszego marszu na­
przód drogą budowy komuniz­
mu. Narody naszego kraju zro­
zumiały. zaaprobowały 1 popar­
ły leninowską politykę KC 
KPZR. Nasza partia krytyko­
wała Stalina za te błędy i nie­
dociągnięcia, przeciwko którym 
zdecydowanie występował jesz­
cze Lenin i które szczególnie 
ujawniły się w ciągu ostatnich 
lat życia Stalina.

Jednakże Stalin, z którym 
pracowaliśmy, był wybitnym 
rewolucjonistą. Partia krocząc 
drogą leninowską rozgromiła 
wrogów socjalizmu. zespoliła 
cały nasz naród i stworzyła po­
tężne państwo socjalistyczne. 
Naród radziecki w ciężkiej wal­
ce rozgromił faszyzm hitlerow­
ski, obronił wielkie zdobycze 
rewolucji socjalistycznej i ura­
tował narody od niebezpieczeń­
stwa faszystowskiego ujarzmie­
nia. To wielkie zwycięstwo o- 
siągnlęte zostało pod kierownic­
twem naszej partii i jej Komi­
tetu Centralnego, na czele któ­
rego stał towarzysz Stalin. Sta­
lin wiernie służył interesom 
klasy robotniczej, sprawie mar­
ksizmu.lenlnizmu i my nie od­
damy Stalina na łup wrogom.

Odnaleziono 
zwłoki trojga dzieci, 
które zaginęły 
w lipcu 1956 r.
w Kielcach

KIELCE. W dniu 20 hm. 
robotnik zatrudniony przy bu­
dowie domu przy ul. Żół­
kiewskiego w Kielcach, ko­
piąc piasek w skarpie na­
tknął się na zwłoki 3 dzieci.

Jak ustalono, były to zwło­
ki trojga dzieci: Mirosławy 
Sieśkiewicz, lat 4, jej brata 
Marka Sieśkiewicza, lat 8 i 
Janusza Pacana, lat JO. któ­
re w dniu 19 lipca 1956 r. 
zaginęły bez wieści.

Prowadzone wówczas w tej 
sprawie śledztwo nie dało wy­
ników. Odnalezione obecnie 
zwłoki dzieci przewiezione zo­
stały do szpitala wojewódz­
kiego, gdzie zostaną poddane 
badaniom przez biegłych le­
karzy w celu ustalenia przy­
czyny zgonu..

Śledztwo trwa. .

posłów PZPR-owskich nie­
wątpliwie będzie skiero­
wana w pierwszym- okre­
sie przede wszystkim na za­
gadnienia rolne. Wspólny pro 
gram PZPR i ZSL w sprawach 
polityki rolnej może być tyl­
ko wtedy szybko i konse­
kwentnie realizowany gdy 
„obrośnie" w odpowiednią 
ilość prawomocnych ustaw. 
Właśnie projekty niektórych 
takich ustaw pójdą „na pierw 
szy ogień". Specjalista od 
spraw rolnych, ściślej od spół 
dzielczości wiejskiej tow. Ma­
rian Jaworski sądzi, że na 
czołowym miejscu znajdzie 
się niewątpliwie ustawa o spół 
dzielczości wiejskiej.

* * *
... Członkowie naszej partii 

są licznie reprezentowani już 
w dwóch pierwszych komi­
sjach powołanych wczoraj 
przez Sejm w komisji manda­
towej i regulaminowej. Pra­
ce tej ostatniej mają duże 
znaczenie, gdyż jej zadaniem 
jest wykarczowanie ze stare­
go regulaminu wszystkiego, 
co hamowało swobodę dysku­
sji i wyjaławiało sejmowe de­
baty. । ,

♦ * * i
... W czasie przerwy w 

obradach tow. Gomułka ob­
lężony był przez posłów, dzień 
nikarzy i fotoreporterów. Chęt 
nie rozmawiał i żartował. Na 
zapytanie w czym widzi swą 
główną rolę jako poseł, odpo­
wiedział, że przede wszyst­
kim w aktywnej, poselskiej 
pracy. Jedna z dziennikarek 
zapytała go, jak ocenia wy­
siłek górników w podnosze­
niu wydobycia węgla. Tow. 
Gomułka powiedział:

— W styczniu i w pierw­
szej połowie lutego br. gór- 
nićy przekraczali swoje pla­
ny produkcyjne. Byliśmy z 
tego bardzo zadowoleni. Ale 
od dwóch dni zaniepokojeni 
jesteśmy faktem, że górnicy 
zaledwie wykonują swe plany 
dzienne. Przeciętnie dali nam 
o 500 ton mniej węgla dzien­
nie niż poprzednio. Ale ufa­
my górnikom.

Ktoś wtrącił, że cale społe­
czeństwo wierzy w partię, że 
partia wyciągnie kraj z trud­
ności gospodarczych.

— To zależy wsz.ystko od 
pracy samego społeczeństwa 
— odpowiedział Gomułka. — 
Miejmy nadzieję, że Sejm z 
pomocą społeczeństwa usunie 
wiele z naszych trudności.

» * *
... Tow. Zawadzki, który 

przed chwilą został ponownie 
wybrany na przewodniczące­
go Rady Państwa, rozmawiał

w kuluarach z katolickim pi­
sarzem ob. Zawieyskim, który 
również przed chwilą został 
wybrany na członka Rady 
Państwa. Kiedy dookoła za­
częły pstrykać aparaty foto­
graficzne tow. Zawadzki po­
wiedział:

— Jak zobaczyli razem ko­
munistę z katolikiem — to za­
raz. nas fotografują. I na pe­
wno niektórzy mogą się dzi­
wić o czym też może rozma­
wiać komunista z katolikiem, 
co wspólnego mają ze sobą.

— Myśmy znaleźli wiele 
wspólnych spraw — odezwał 
się ob. Zawieyski.

— Zadania, które mamy roz 
wiązać, nie są łatwe — rzeki 
tow. Zawadzki. — Żeby je 
wszystkie rozwiązać, musimy 
działać z wysokim poczuciem 
odpowiedzialności za losy oj­
czyzny, i to działać wspólnie: 
komuniści i katolicy.

J. KUCZEWSKA 
B. TROŃSKI

W JEDNEJ ze swoich au­
li' dycji z cyklu „odwrot­
na strona medalu" — rozglo 
śnia „Wolna Europa" odpo 
włada na list dr Górzyńskie­
go z Poznania, który w lii 
cle swoim krytykował audy 
cje „Wolnej Europy" za ciąg 
łe wychwalanie Polski przed- 
wrześniowej.

IV swojej odpowiedzi „Wol 
na Europa" atakuje dr. Gó­
rzyńskiego i twierdzi, że 
„Wolna Europa" nigdy rze 
komo nie gloryfikowała Pol­
ski przedwrześniowej. Na 
ten temat autor audycji mó 

' wl: „nasz dzisiejszy pro­
gram, to nie Piłsudski, ani 
Kydz Śmigły, tylko Gomuł 
ka".

Wzruszająca deklaracja, 
prawda?

W stosunku do tego co 
dotychczas słyszeliśmy z roz 
głośni „Wolna Europa" — 
to rzeczywiście, — „odwrot 
na strona medalu". H.

Niedopuszczalne 
postępowanie 
podkomisji senatu 
amerykańskiego

Przedstawiciel Polski w Orga 
nizacji „Fundusz Pomocy Dzie­
ciom" (UNICEF) dr Rajchman o 
trzymał 20 lutego wezwanie dó 
stawienia się przed senacką pod 
komisją dla spraw bezpieczeń­
stwa wewnętrznego Stanów 
Zjednoczonych na przesłuchanie 
w związku z badaniami, jakie 
podkomisja ta prowadzi „w 
sprawie komunistycznych wpły­
wów w organizacjach ONZ". 
Podkomisja nie cofnęła się rów­
nocześnie przed grożeniem dr 
Rajchmanowi postępowaniem 
karnym pod zarzutem obrazy 
Kongresu, jeśli odmówi on wez­
waniu.

Dr Ludwik Rajchman jest 
przedstawicielem Polski w 
UNICEF’ie i wieloletnim zasłu­
żonym działaczem na tym polu. 
W Nowym Jorku bierze udział 
w odbywającej się tam sesji Ra­
dy Społeczno - Gospodarczej 
ONZ jako wiceprzewodniczący 
Rady Wykonawczej UNICEF.

Dr Rajchman odmówił oczy­
wiście przyjęcia wezwania.

Stały przedstawiciel Polski w 
siedzibie ONZ amb. Michałow­
ski interweniował w tej sprawie 
u sekretarza generalnego ONZ 
Hammarskjoelda zwracając jego 
uwagę na niedopuszczalność po 
stępowania podkomisji senatu 
amerykańskiego, które narusza 
ogólnie przyjęte zasady i zwy­
czaje międzynarodowe oraz za­
gwarantowane delegatom na se­
sję organów ONZ immunitety 
i przywileje dyplomatyczne. Se­
kretarz generalny przyrzekł swo 
ją interwencję w tej sprawie.

W kolach ONZ wypadek ten 
wywołał żywą reakcję i dezapro 
ba tę.

Na potrzeby PGR-owskiegn budownictwa

Kruszka i Skrzydłowo 
już produkują

Nowe formy organizacyjne 
Nowe ceny za usługi

POM-y przed kampanią
wiosenną

(AR). Mimo spodziewanej 
wczesnej wiosny, według o- 
ceny CZ POM.70 proc, ma­
szyn POM-owskich jest już 
gotowych do prac palowych. 
Nadrobiono więc w zasadzie 
zaległości, jakie rniały miej 
sce jesz.cze przed dwoma nue 
siącamt.

Obecna kampania wiosenna 
, będzie wstępnym egzaminem 

POM po reorganizacji (zlią 
widowano wydziały politycz 
ne. służba agro- i zootechnł 
czna przeszła do zarządów 
rolnictwa), dzięki której sta 
ją się one przedsiębiorstwa 
mi usługowymi, opartymi na 
pełnym rozrachunku gospo. 
darczym.

Dalszym krokiem do uspraw­
nienia pracy POM- będz-le po- 
Uczenie w najbliższym czasie 
w Jedno przedsiębiorstwo 
POM-ów, TORów i warszta­
tów wydzielonych PGR. Po. 
zwoli to na znacznie lepszą 
niż dotychczas koordynację 
prac tyoh placówek, służących 
mechanizacji rolnictwa. Rów­
nocześnie umożliwi lepne wy. 
korzystanie maszyn 1 posiada­
nego sprzętu przez rozwijanie 
różnego rodzaju produkcji u- 
bocznej. Jak np. wyrób wo­

zów, sieczkarni. kieratów, 
przyrządów do gremplowania 
wełny Itp.

Wzrosną znacznie w br. za­
dania, jakie mają do wyko­
nania POM.y w goapodar- 
stwach indywidualnych. Jest 
to szczególnie ważne dla drob­
nych gospodarstw chłopskich, 
które nie posiadają koni I 
maszyn, a wskutek likwidacji 
gminnych ośrodków maszyno­
wych mogą mieć znaczne tru­
dności w terminowym wyko, 
nanlu wiosennych prac polo, 
wych.

Obecnie, aby POM-y mo­
gły pracować sprawniej, zo 
staną zmniejszone brygady 
połowę i lepiej związane z 
poszczególnymi gromadami. 
Jak ocenia się, w wojewódz­
twach centralnych POM będą 
mogły wykonać w gospodar 
stwach indywidualnych 2—3 
razy więcej prac polowych 
niż w roku ubiegłym. W 
województwach zachodnich 
natomiast i poludnlowo-za 
chodnich, gdzie ogromna 
większość spółdzielni produk­
cyjnych rozwiązała się - 
POM-y dysponują znaczną 
nadwyżką mocy produkcyj­
nej i mogą zwiększyć swą

pomoc gospodarstwom indy 
widualnym prawie 10-krotnie 
w porównaniu do lat ubieg-. 
łych. Ale tempo zawierania 
umów w poważnym stopniu 
hamuje brak ostatecznego 
cennika usług POM. Qlopi 
nie wiedzą ile będą płacić 
za pracę maszyn.

Jak dowiadujemy się, już 
w najbliższym czasie zosta 
nie zatwierdzony projekt no­
wego cennika. Przewiduje on 
opłatę w zależności od rejo 
nu od 200 do 260 zł za 1 ha 
orki średnie) dla wszystkich 
typów gospodarstw Indywl 
dualnych. Wysokość opłat w 
tych granicach dla każdego 
rejonu ustalać będą rady na 
rodowe. Dla spółdzielni pro 
dukcyjnych przewiduje się 
30 procentową ulgę w opla 
tach, dla zespołów uprawo 
wych zaś 20-procentową. Wy 
nikłe stąd straty pokryje pań 
stwo dopłacając POM-om od 
powiednie sumy.

W celu lepszego zaopatrze­
nia POM-ów w lekki śprzęt 
projektuje się Import odpo. 
wlednlch lekkich traktorów 
także z kilku krajów zachód- 
Tiie.1 Europy, m. In. angiel­
skich traktorów Ferguson. 
Rozważane aa też projekty za­
kupu licencji na produkcję 
najbardziej odpowiadającego 
nam typu ciągnika. Zanim za. 
padną te decyzje. Minister­
stwo Rolnictwa projektuje roz- 
pisanie na wal ankiety, aby 
zorientować alę. jakie jeet za­
potrzebowanie chłopów na 
maszyny 1 narzędzia rolnicze.

A. J.

Potrzeby budownictwa wiej­
skiego w PGR-ach wojewódz­
twa koszalińskiego są ogrom­
ne. By zapewnić PGR-om 
możność prowadzenia Inten­
sywnej gospodarki rolnej, 
trzeba wybudować w nich po­
ważną liczbę zabudowań go­
spodarskich, a praede wszy­
stkim kilka tysięcy mieszkań 
dla robotników.

PRZEWIDUJĄC poważne trud- 
ności w zaopatrzeniu w materiały 
budowlane, PGR-y województwa 
starają się podstawowy budulec 
produkować we własnym zakre­
sie. w tym celu utworzone zo­
stały w województwie jeszcze w 
październiku ubiegłego roku dwa 
zakłady instalacyjno-montażowe. 
Jeden w Kruszce koło Kępic, w 
powiecie miasteckim, zatrudnia­
jący około 80 ludzi, produkuje 
już dachówkę, ponadto przygoto­
wuje się do wytwarzania cegły 
wapienno-piaskowej, dren melio­
racyjnych, belek stropowych tzw. 
DMSów i wielu innych elemen­
tów budowlanych. Zakład ten zo­
stał zorganizowany w oparciu o 
miejscowe poważne zapasy świe­
tnego żwiru. Drugi zakład — 
w Skrzydlowle również rozpocz.il 
produkcję dachówki, a w dalszej 
perspektywie produkować będzie 
cegłę wapienno-piaskową, pusta­
ki, belki itd.

Przy pełnym rozruchu tych 
zakładów, który przewiduje 
się na rok 1958, zatrudnią 
one razem około 500 ludzi 
i zaspokoją potrzeby PGR-ów 
w województwie w dziedzinie 
podstawowych materiałów bu­
dowlanych w 80 proc. Trzeci 
zakład instalacyjno-montażo- 
wy PGR organizuje się w 
Barwicach, w powiecie szcze­

cineckim. Zakład ten po peł­
nym rozruchu, razem z za­
kładami w Kruszce 1 Skrzy- 
dłowie. Już w pełni zaspokoi 
potrzeby PGR, Jeśli chodzi o 
zaopatrzenie w podstawowe 
materiały budowlane.

Minister
Trąmpczyński 
o polsko- 
radzieckich 
rokowaniach 
handlowych

WARSZAWA. — Minister 
handlu zagranicznego — Wi­
told Trąinpczyński przybył do 
Warszawy z Moskwy, gdzie 
nasza delegacja prowadzi ro­
kowania handlowe z ZSRR. 
Poinformował on przedstawi­
ciela PAP, że po ustaleniu 
podstawowych zasad, przyję­
tych dla wymiany towarowej 
na rok 1957, poszczególne 
centrale handlu zagraniczne­
go obu stron uzgadniają o- 
tecnie szczegółowe specyfi­
kacje towarów, terminy do­
staw oraz ceny. Rokowania 
handlowe — jak określił mi­
nister — są prowadzone w 
duchu zrozumienia 1 przyjaź­
ni.

Dokończenia ze str. 1-szej
SejmowaKomisia 
Mandatowa
wać jako specjalną komisję 
powołaną do wykonania okres 
Innego zadania. Dopiero bo- 
wiem przyszły regulamin Sej­
mu określi czy komisja man­
datowa będzie działać jako 
stała komisja sejmowa.

Na posiedzeniu dokonano 
wyboru przewodniczącego i 
wiceprzewodniczącego komi­
sji. Na wniosek posła Czesła­
wa Szczepaniaka jednogłośnie 
wybrano przewodniczącym 
pos. Mieczysława Bogusław­
skiego z SD, a wiceprzewodni 
czącym pos. Marię Maniako- 
wą z ZSL.

Następnie członkowie komi­
sji zapoznali się ze sprawo­
zdaniem Państwowej Komi­
sji Wyborczej z wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej przeprowadzo­
nych 20 stycznia br.

Dla szczegółowego zapozna­
nia się z materiałami Pań­
stwowej Komisji Wyborczej 
wybrano 3-osobową podkomi­
sję, która w poniedziałek 25 
bm. prżedstawi Sejmov/«j Ko

misji Mandatowej wyniki swej 
pracy. Na posiedzeniu tym 
prawdopodobnie zredagowany 
zostanie' wniosek o ważności 
wyborów, który komisja przed 
stawi plenum Sejmu.

Utworzenie 
komisji KC PZPR 
we duże nadzieje wiążą z 
dalszym rozwojem własnych 
szkół średnich i uniwersyte­
tów ludowych. Wykształcenie 
własnej inteligencji pozwoli 
też na mocniejsze zespolenie 
poszczególnych grup narodo­
wościowych z narodem pol­
skim i państwem ludowym, 
m. in. poprzez większy udział 
ich przedstawicieli w pracach 
rad narodowych.

Komisja KC PZPR de 
spraw narodowościowych bę­
dzie dążyła do stałej współ­
pracy z. organizacjami ZSL — 
jeśli chodzi o teren wiejski. 
Szczególne znaczenie będzie 
tu miało dalsze zacieśnianie 
współdziałania istniejących n« 
wsi organizacji PZPR i ZSL 
— m. in. w celu prawidłowe­
go rozwiązywania trudnych 
problemów narodowościo­
wych.

Wzruszająca 
deklaracja

rozpocz.il


Zmarnowane miliony(3) Z obrad konferencji
wojewódzkiej ZSLW W 7 CZERWCU ub roku 

■ Prezydium Rządu pod 
■ W jęl° uchwalę nr 261 w 
* ■ sprawie zagospodarowa 

nia nieczynnych obiek 
łów przemysłowych o znacze­
niu ogólnopańslwowym. W uch­
wale tej wyznaczono kilkadzie 
siąt nie zagospodarowanych do 

tęd zakładów przemysłowych, 
przydzielając je jednocześnie 
różnym ministerstwom z okre­
śleniem profilu produkcyjnego 
oraz terminami odbudowy i u- 
ruchomienia produkcji.

Na naszym terenie Minister­
stwo Przemyślu Maszynowego 
otrzymało niecwnne zakłady me 
talurgiczne w Jezierzycach Mia 
la w nich być uruchomiona ia 
bryka urządzeń transportowych, 
a rozpoczęcie jej produkcji wy 
znaczono na rok 1957. Minis­
terstwu Przemyślu Materiałów 
Budowlanych zalecono urucho­
mienie cegielń ceramiki czerwo 
nej „Zieleniec" w Rześnicy 
i „Zamkowa" w Zlocieńcu ora' 
cegielni wiapienno-piaskowych 
w Rąbinie i Łęknicy. Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego otrzy 
mało obiekt po byłej fabryce 
papieru w' Dębnicy Kaszubskiej 
na uruchomienie garbarni. Cen 
tkalny Związek Spółdzielczości 
Pracy fabrykę konserw mięs 
nyćh „Cyprys1’ w Bo- 
browiczkach, pow. Sław

i Ministerstwo Skupu 
bytowski zamek. Natomiast la 
kie obiekty jak fabrykę celulozy 
i papieru w Kępicach, platkar I 
nie w Miastku i Wiekowie oraz 
młyn w Wicrzchowic. pozosta 
winno na razie do ponownego 
rozpatrzenia ich obecnej przy- 
catności.

Po uchwale Prezydium Rządu 
województwo nasze odwiedziła 
komisja rządowa pod przewód 
niclwem wiceministra przemy­
słu drobnego i rzemiosła Olszew 
skiego i po obejrzeniu 48 nie 
•zagospodarowanych obiektów 
przemysłowych, 10 z nich za- | 
kwalifikowała do uruchomie­
nia przez przemysł kluczowy.

Od wydania uchwały i od 
wiedzin komisji rządowej upiy 
nęlo wiele czasu, a sytuacja za. 
wyjątkiem Jezierzyc, byłej fa 
bryki konserw „Cyprys"" i płat 
karni w Słupsku (gdzie ma po 
wstać wytwórnia cukierków) 
nic się nie zmieniła. Sprawę od 
budowy przekazanych obiektów 
odłożono w ministerstwach do 
biurek, a nasze władze tereno­
we do ostatniej chwili nic wie 
działy, który z tych zakładów 
będzie rzeczywiście uruchomio­
ny w planie 5-letnim.

Ostatnio odbyło się- w 
Warszawie kolejne posie­
dzenie komisji do spraw 

Ziem Zachodnich pod przewód 
niclwem wicepremiera Zenona 
Nowaka. W naradzie tej, oprócz 
kilku ministrów, brali udział 
przewodniczący i zainteresowa

ni członkowie prezydiów WRN 
z województw zachodnich.

Delegacja naszego wojewódz­
twa jeszcze raz przekonała się, 

przejmowanie zakładów wisi 
jeszcze w próżni, bowiem przed­
stawiciele kilku ministerstw re­
zygnowali z przydzielonych im 
na naszym terenie obiektów. Nie 
zadecydowano również 0 przy­
szłym losie Dębnicy Kaszubskiej, 
gdzie miano uruchomić garbar­
nię, ale minister przemysłu lek­
kiego tow. .Stawiński uczciwie 
ustosunkował się do uruchomie­
nia nieczynnych zakładów, Stwier 
dżił bowiem, iż u większości pra­
cowników ministerstwa j central­
nych zarządów istnieje zakorze­
niona miłość do budowy nowych 
obiektów, a zagadnienie urucha­
miania dotychczas nie wykorzy­
stanych napotyka u nich na du­
że opory, które trzeba za wszel­
ka cenę przełamać. W tym celu 
w najbliższych dniach minister 
Stawiński przyrzekł odwiedzić 
osobiście nieczynne zakłady w 
Dębnicy Kaszubskiej, a przy o- 
kazjł pobytu w naszym woje­
wództwie zwiedzić inne zakłady 
i wszystkje nadające się do uru­
chomienia w gestii przemysłu 
lekkiego zatwierdzić do odbudo­
wy.

Minister <Wang stwierdził, iż 
w wielu ministerstwach panuje 
niechęć do uruchamiania zakła­
dów zniszczonych w ogóle, a 
tym bardziej na Ziemiach Za­
chodnich, gdzie różne trudności 
występują w ostrzejszej formie 
jak w województwach central­
nych. Przypomniał również o 
tym. ip Uchwala Prezydium 
Rządu jest ważna nadal i żaden 
minister nie ma prawa wycofy­
wać się bez uprzedniego uzgod­
nienia tego z Prezydium Rządu.

Biorąc pod uwagę trudności 
w dotychczasowej realizacji u- 
chwały komisja postanowiła, by 
wszystkie ministerstwa do 1 -go 
marca zadecydowały ostatecz­
nie, które zakłady uruchomią, 
a z których rezygnują i dlacze­
go. W tym samym terminie

wszystkie resorty ma ją* wy po­
wiedzieć się również o wysoko­
ści kredytów inwestycyjnych po 
trzebnych na uruchomienie za­
kładów i koniecznym dia nich 
parku maszynowym.

Ponieważ w planie 5-letnim 
przewidziana jest budowa kilku 
nowych zakładów, ministerstwa 
mają rozpatrzyć także możli­
wość zlokalizowania kilku z nich 
na Ziemiach Zachodnich. Dobrze 
byłoby, gdyby jeden z zakładów 
zlokalizowano w wojewódz­
twie koszalińskim, bowiem do 
tej pory na ziemiach naszych 
nie wybudowano ani jednego no 
wego obiektu przemysłowego. Z 10 NASZYCH obiektów na­

dających się do uruchomię 
nia przez przemysł kluczo 

wy w stanie rozruchu są do tej 
pory zakłady w Jezierzycach i 
Bobrowiczkach. O losie pozosta 
łych zakładów dowiemy się w 
terminie nieco późniejszym, po 
marcowym posiedzeniu komisji 
do spraw Ziem Zachodnich.

Przed Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej stoi w dal 
szym ciągu pilne zadanie. Cho­
dzi bowiem o to, by równocześ­
nie ze staraniami o uruchomie­
nie zakładów przemysłu kluczo­
wego. dążyć do produktywizacji 
wszystkich mniejszych i więk­
szych obiektów przeznaczonych 
dla przemysłu terenowego, spół 
dzielczości pracy i indywidualne 
go rzemiosła.

Z. WIĘCKOWSKI

P. S. Jak Już Informowaliśmy 
naszych Czytelników, minister 
przemysłu lekkiego tow. Stawiń­
ski obietnicy dotrzymał i po oso­
bistym obejrzeniu nieczynnych 
dotąd obiektów przemysłowych w 
Dębnicy Kaszubskiej i Konicach 
— zakwalifikował je do odbudo­

wy. z. W.

W' dniach od 13 do 17 lutego 
br. odbyła się w Wałczu konfe­
rencja wojewódzka Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, w 
której wzięli także udział przed­
stawiciele Naczelnego Komitetu 
ZSL — Czesław Dragan i Ma­
rian Marzec.

Obszerny referat na temat pro 
graniu działalności ZSL. opar­
tego na uchwałach IV Plenum 
NK ZSL i wspólnej deklaracji 
KC PZPR i NK ZSL dotyczącej 
polityki rolnej wygłosił prezes 
WKW ZSL pości na Sejm Zbi­
gniew Strzemiecki.

W dyskusji poruszono szereg 
problemów nurtujących obecnie 
wieś koszalińską.

Stwierdzano, te 70 procent 
spółdzielni produkcyjnych na 
naszym terenie uległo rozwią­
zaniu, choć były wśród nich i ta 

'kie, które rozwijały się bardzo 
dobrze i osiągały wysokie plo­
ny.

Wskazywano także, że na sku 
tek błędów poprzednich lat oko­
ło 10 tys. zabudowań wiejskich 
uległo zniszczeniu , duży areał 
ziemi został wyjałowiony i na­
stąpi! poważny spadek hodowli 
bydła

Jednakże ostatnie przemiany 
w polityce rolnej wzbudziły za- 1

ufanie wsi Następuje masowy 
powrót chłopów do opuszczo 
nych gospodarstw Stwierdza 
no dajej. że województwo nasze 
jest w stanie odrobić zaległości 
lat ubiegłych o ile państwo przy i 
dzie z szybką pomocą gospodar 
stwom podupadłym.

Za najpilniejsze potrzeby u 
znano. I) dokonanie przydziału 
łąk dla gospodarstw nie posiada 
jących pastwisk, 2) zwiększenie 
przvd?ialu materiałów budowla 
nych dla wsi celem zapobieże­
nia dalszej dewastacji budyń 
ków, 3) umożliwienie chłopom 
wyrębu z lasu budulca na kapi­
talne remonty, 4) ułatwienie na 
bycia maszyn rolniczych na ra 
ty. 5) umożliwienie rolnikom ko 
rzystania z budynków po rozwią 
zanych spółdzielniach, 6) wydał 
ne obniżanie obowiązkowych do 
staw dla podupadłych gospo 
darstw.

Debatowano także nad spra 
wą rozwoju kółek rolniczych, 
uruchomieniem w województwie 
keszalińskim dwóch szkól rolni 
czych, utworzeniem dwuletniej 
szkoły przysposobienia rolnicze 
go i jedenastoletniej szkoły roi 
niczej.

DZIEW

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

pogotowie Ratunkowe — teł. V.
Straż Pożarna — teL centrali 

523, alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tel. OT.
Szpital Miejski, ul. Falata 3's, 

•el. 22-13 ul. Curie SkłudowtkieJ 
- tel. 26-60.

„NOWA HUTA" — Pan kapitaa 
i Jego bohater.

Seanse o godz. 16. 18 I 20.
WDK — Rezerwowy gracz.
Seans o godz. 13.30.
Wiosna, jesień I miłość.
Seans o godz. 17.
„MUZA" — Pustelnia ParmeS. 

ska.
Seanse o godz. 17 i 20.20.

„ZACISZE- — Król Się bawi. 
Seanse o godz. 17 i 19.
MPRB — Wypadek na ulicy.
Seans o godz. 18.
UWAGA. Repertuar kin poda, 

jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko. 
sza li nie.

Z listów do Redakcii

Pobito nas niesprawiedliwie
Do Redakcji naszej wpłyną! 

list, którego autorzy (nazwi­
ska znane Redakcji) proszą o 
opublikowanie go na tamach 
naszej gazety.

W lifcie czytamy m. In.: „...Paź 
dziemikowe przemiany w Połsi 
napawają wszystkich obywateli 
wielkim optymizmem. Dlatego 
obiema rękami podpisujemy się 
pod dokonanymi rewolucyjnymi 
przemianami . . . Potępiamy wszy­
stkie męty społeczne, chuligań 
siwo, które nabrało w Polsce 
form epidemii społecznej . . . By­
liśmy i jesteśmy po stronie mi­
licji w wypadkach, gdy ingero­
wała zdecydowanie i bezkompro­
misowo zwalczając wszelkie prze­
jawy chuligaństwa i zakłócanie 
porządku publicznego. Dlatego 
też powołanie koszalińskiej gwar­
dii milicyjnej przyjęliśmy z wie) 
kim zadowoleniem. Obiecująco wy 
glądaly kryteria przy doborze 
kadr do gwardii milicyjnej, Ale 
w żadnym wypadku miernikiem 
nie może tu być kwestia tylko 
przygotowania fizycznego. ale 
sprawa rozumnego działania. In 
terwencja ze strony milicji czy' 
gwardii milicyjnej musi być po­
parta uzasadniony mi argumenta­
mi.

Sądzimy, że nie będziemy od 
osobnieni, jeśli stwierdzimy, iż 
przestrzeganie praworządności w 
wypadku niżej opisanym stoi P°d 
znakiem zapytania.

W dniu 17 bm. w czasie urzą­
dzonego w gronie bliskich kole­
żanek i kolegów przyjęcia o go­
dzinie 21.45 wkroczyło do pokoju 
trzech milicjantów, z których 
jeden odezwał się opryskliwym 
tonem: ,,Czy to jest świetlica, 

ty dom publiczny?". Podkre­
ślamy stanowczo, że potańcówka 
przeprowadzana była w tonie li­
cującym z zasadami i wymogami 
kulturalnej zabawy. Po dłuższej 
perswazji doszliśmy w końcu do 
porozumienia z przybyłymi mili­
cjantami. że zabawa przeprowa­
dzana jest w dobrym tonie. Tym 
niemniej przed wyjściem z mie 
szkania jeden z milicjantów o- 
swiadczył. że jeżeli nie skończy­
my w ciągu 10 minut, wezwą 
gwardię milicyjną. Faktycznie po 
upływie 30 minut zjawiła się cala 
plejada milicji i ordynarnie o- 
znajmiła, abyśmy się ubrali. Nie 
chcąc w tej sytuacji wywołać 
żadnych scysji, zaczęliśmy się 
posłusznie ubierać i zabierać się 
do wyjścia. Zaznaczamy, że nie 
uchybiliśmy ani słowem ani po­
stawą władzom milicyjnym. Nie­
stety, nasze spokojne zachowanie 
jeszcze hardziej „rozogniło" przed 
stawlcicli władzy (w liczbie 20 
osób), którzy w samochodzie dali 
upust swojej złości wyzywając 
nas ordynarnie 1 bijąc patkami.

Jeżeli honorowane będą nasze 
zeznania, które możemy pod 
przysięgą sądową złożyć i zacho­
wane będą zasady obiektywizmu 
i praworządności, nie mamy żad­
nych wątpliwości, po czyjej stro­
nie prawda. Nie zakłócaliśmy po 
rządku publicznego, najwyżej 
spokój domowy, natomiast mili­
cja nadużyła władzy. Konkludu­
jąc wysuwamy następujące wnio­
ski pod rozwagę Komendy Woje­
wódzkiej i Głównej MO:

1. Stwierdzamy bezkarność nie­
których funkcjonariuszy MO.

2. Podkreślamy ordynarne za-

Kombinatorzy 
książkami 
zostali ukarani

Ostatnio Sąd Powiatowy w 
Koszalinie rozpatrzył spraw.; 
karną przeciwko Langnerowi 
i Siecińskiemu — głównym 
bphaterom z.iuinej Już czytel­
nikom afery książkowej w 
rUPiK ..Ruch" w Koszalinie.

W ubiegłym roku- Langner 
Jako kierownik działu księ­
garskiego PUPiK ,;Ruch" w 
Koszalinie, sporządził szereg 
fikcyjnych dokumentów (ra­
chunki, faktury, protokoły), za 
pomocą których — przy czyn­
nym współudziale Siecińskle- 
go, pracownika PZGS w Bia­
łogardzie — naraził przedsię 
hiorstwo PUP1K „Ruch ‘ na 
poważne straty, odnosząc przy 
tym duże korzyści materialne.

Wkrótce afera została wy­
kryta I kombinatorzy znaleźli 
się pod kluczem.

Sąd uznał oskarżonych win­
nymi i skazał Langnera na 
3 lata więzienia, a SiccWskie 
go na 2 lata więzienia.

chowanie w stosunku do ludzi.
3. Stwierdzamy bezpodstawną 

— w niektórych wypadkach — 
interwencję MO.

4. Podkreślamy poderwanie nam 
opinii i autorytetu".

Pod listem siedem podpisów 
osób poszkodowanych.

List ten poddajemy pod roz­
wagę Wojewódzkiej Komen­
dzie Milicji Obywatelskiej. 
Wierzymy, że sprawa ta zo­
stanie wyjaśniona.

Żądamy od MO ludzkiej I 
rozumnej interwencji tam. 
gdzie jest potrzeba. Rozumie­
my, że pałki dane są po to, 
aby bić, ale bić tylko tam, 
gdzie zachodzi potrzeba i o 
tym powinna pamiętać mili­
cja koszalińska.

Klub Inteligencji
...zawiadamia zaintereso­

wanych, że zapowiedziana 
na dziś dyskusja „O tole­
rancji11 została odłożona. 
Odbędzie się ona w przy- 
gzły piątek.

Apel Spoi. Komitetu Pomocy
dla Repatriantów

Społeczny Komitet Po­
mocy dla Repatriantów 
przy Zarządzie Powiato­
wym PCK w Koszalinie, 
zwraca się do Was z proś­
bą: ipmóżcie naszym roda­
kom powracającym z za­
granicy w zagospodarowa­
niu się, otoczcie ich jak naj 
większą opieką, aby poczu­
li. że wrócili do ojczyzny- 
matki. do wspólnej naszej 
rodziny. Pamiętamy pierw 
sze lata naszego gospoda- 
lowania na tych ziemiach, 
kiedy my potrzebowaliśmy 
pomocy, dziś okażmy j 
powracającym rodakom. 
Społeczeństwo naszego po­
wiatu jest ofiarne, zdało 
egzamin przy udzielaniu po 
mocy bratniemu narodowi 
węgierskiemu. Komitet Spo 
łeczny wierzy, że społeczeń 
stwo nasze udzieli wszech­
stronnej pomocy repatrian 
tom.

Ofiary w naturze można 
składać w Zarządzie Powia 
towym PCK — Koszalin,

ul. Świerczewskiego 10, w 
gotówce przekazywać na 
konto NBP Koszalin — 
I Oddział Miejski nr 
607-9-505 z dopiskiem: Ko­
mitet Społeczny.

SPOTKANIE Z UCZESTNIKIEM 
WYCIECZKI DO JUGOSŁAWII

Z powodu pi zerwy w dostawie 
prądu spotkanie z uczestnikiem 
wycieczki do Jugosławii red. 
Wacławem jgowaWei® nie doszło 
w dniu wczorajszym do skutku. 
Odbędzie się ono dzisiaj, tj. 22 
o godz. 17-teJ w sali odczytowej 
Wojewódzkiego Ośrodka Propa­
gandy Partyjne).

Komunikat
W dniu 24 bm. o godz. St>j ra 

no w lokalu Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
przy ul. Jana z Kolna nr 7 a, od 
będzie się zebranie byłych więź­
niów hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych zamieszkujących 
na terenie miasta Koszalina i po 
wiatu.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

KUCHARKĘ (na kierowniczkę kuchni) praż referenta zao­
patrzenia zatrudni od zaraz Ośrodek Szkolenia Kadr Me­
chanizacji Rolnictwa w Wietrznie, pow. Sławno. Podania 
wraz z odpisem zaświadczenia z poprzedniego miejsca pracy 
składać pod w/w adresem. Do pracy winni zgłaszać się sa­
motni.

K—143-0

STARSZYCH KSIĘGOWYCH zatrudni natychmiast Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Meblami w Koszalinie, 
ul. 1 Maja 26. Warunki płacy do omówienia z dyrekcją.

K—170-0

Wykwalifikowanych KELNERÓW I KUCHARZY zatrudni 
natychmiast Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Wał­
czu. Warunki płacy zgodnie z wynagrodzeniem pracowni­
ków gastronomicznych.

K—169-1

Uwaga!

WP „ARGED" w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 40, za­
wiadamia, że zakupuje wszelkie artykuły gospodarstwa 
domowego produkcji rzemieślniczej i chałupniczej, 
a mianowicie: artykuły metalowe. elektrotechniczne, 
szczotkarskie, drzewne, z tworzyw sztucznych i inne. 
Prosimy zainteresowanych o zgłaszanie się pod w/w 
adres celem zawarcia umów.

Dyrekcja WP „Arged"
K—168-1

Wyświetlania planów 1 rysunków po obniżonej cenie 
(1.00 zł) od formatu A-4 wykonuje WZGS, Koszalin, 
ul. Moniuszki 15,

K—166-1

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 22 lutego (piątek)

Program dnia: 6.55, 15.05,
Wiadomości: 5.00. 6.09. tnt, 

6.00. 8.30. 12.04. 16.00 18.30, 20.00, 
25.50.

5 06 Polki ! oberki. 5.33 Pozm. 
roln. a.io W rytmie walca. 6.25 
Kalendarz rad. 6.30 Gimnastyka. 
640 Gra ork. dęta. 7.10 Piosenki 
óżnycb narodów. 7.20 Gawęda 

Ula drużynowych. 7.30 Melodio 
operetk. 8.06 Przegląd prasy. 8.1.3 
Soliści w muzyce rozr. 8.36 Mu­
zyka symt. 9.00 „Urbanowa" — 
słuch, dla kl. VI. 9.40 „Na statku1* 
— opow. Anny Kowalskiej. 10.20 
Giuseppe Verdi: suita z opery 
..Traviata". . 11 J)0 „Od A do Z 
muzyki rozr. 12.10 AvJ. dla wsi 
— skrzynka weterynaryjna. 15.10 
Swojskie melodie. 15.30 „Szkoła 
nad obłokami" — ode. pow. dla 
dzieci. 16.05 utwory skrzypc, 16.15 
Gra zespół Górkiewlcza i Sko. 
Wrońskiego. 16.43 Magazyn tech­
niczny. 17.00 Drobne utwory symf. 
17.20 Pleśni Eugeniusza Moraw­
skiego. 17.40 „Na warszawskiej 
fali". 18.00 Magazyn muz. 18.33 
Muzyka I aktualności. 19.40 Rai. 
spółdzielnia satyryczna. 20.23 Kro­
nika sport. 20.35 Muzyka tan. 20.45 
„Szwedzka zapałka" — słuch, wg 
opow. Anotniego Czechowa. 21.45 
Muzyka tan. 22.15 Feliks Men- 
delssohn- Trio fortep. d-molL 
22.45 Muzyka taneczna.

Zawiadamia się, że Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
„Wygoda" w KoszanowiC, pow. Świdwin, znajduje Się 
od 11. XII. 1956 roku do II. VI. 1957 roku w likwidacji.

K—171-1
Zgodnie z art. 71 ust. 3 Ustawy o Spółdzielniach, po- 

daje się do wiadomości, że Spółdzielnia „Przyszłość" 
w Konikowie, pow. Koszalin, została dwoma uchwałami 
ogólnego zebrania członków spółdzielni rozwiązana 
i przeszła dnia 9 listopada 1956 roku w stan likwidacji. 
Wzywa się wierzycieli Spółdzielni, aby w ciągu 3-ch 
miesięcy od daty ogłoszenia zgłosili swoje roszczenia 
pod adresem Spółdzielni. G—138-1

Oddział Wojewódzki Naczelnej Organizacji Technicz­
nej w Koszalinie, ul. Armii Czerwonej 56 zawiadamia, 
że Terminarze Technika na rok 1957 w cenie 10 zł są 
do nabycia w dowolnej ilości.

K—161-1

OGŁOSZENIA DROBNE

WÓZKI dziecięce koszykowe, 
spacerowe, czeskie na łożyskach 
kulkowych, nowoczesne drewnta 
ne, rurkowe oraz wózki dla lalek 
i autka drewniane poleca T. PM 
ktąwa, Koszalin, ul. Pawia Flnrtc 
ra 11.

G—129

ZGUBIONO świadectwo dojrza­
łości nr i wydane przez Techni­
kum Budowlane w Gdańsku na 
nazwisko Kargdyz Józef.

G—128

KUPIĘ pianino dobre. Wlado 
mość — Połczyn Zdrój, tel. 442 
(wieczorem).

G—136

GRZANKA Adam zgubił pozwo 
lenie kat. III na prowadzenia po 
jardów mech, nr »34l/5» wydane 
przez Prez. PRN W'ydz. Komunl 
kacjl w Szczecinko.

G—134

ZAMIENIĘ mieszkanie w Koszall 
nie dwa pokoje, kuchnia na po­
dobne z ogródkiem na uboczu 
miasta. Wiadomość: Barlickiego 
nr 14.

G—138

MAJCHRZAK Henrska zgubiła 
kwit nr 4258 wydany przez Ka­
mi* w Białogardzie.

g—in

ZAMIENIĘ mieszkanie w Kosza­
linie 2 pokoje z kuchnią na po 
dobne lub większe w Kołobrze­
gu. Wiadomość: Koszalin, Llgnl 
eka 11/1. G—1»

RATAJCZYK Kazimiera zgubiła 
kwit na sumę u* zł z Komisu 
Połczyn-ZdróJ.

G—133
KORESPONDBNCYJNB lekcje 
księgowości, ztenografll, Jęgykdw. 
Lódl Ę gkrytka Ul. Op-UI-d
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Szefem lądowych sil zbrój 
nych paktu atlantyckiego w 
Europie środkowej został o- 
statnio b. generał hitlerowski 
Spoideł. Komentując ten fakt, 
minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii, Sel- 
wyn Lloyd, oświadczył, że 
„rząd brytyjski powitał no- 
minacjf Speidla jako natu 
ralny rozwój stosunków bry 
tyjs^o-niemieckich, które (je 
go gdaniem) są obecnie ści 
ślejsze niż kiedykolwiek w 
ciągpi ubiegłych 50—60 lat".

Uderzająca jest ta kon­
sekwencja rządu brytyjskie­
go. Bo przecież i Churchill 
uzndł również za rzecz zu­
pełnie naturalną w stosun­
kach brytyjsko-niemieckich 
gromadzenie jeszcze przed 
zakończeniem działań wojen 
nych broni zdobytej na woj­
skach hitlerowskich. Broni 
która miała być ewentual­
nie wykorzystana przeciwko 
ZSRfR również z udziałem 
tych, na których ją zdobyto. 
Nie należy się więc raczej 
dziwić stanowisku rządu bry 
tyjskiego wobec nominacji 
Speidla. Chodzi przecież o 
to samo. Tyle, że nie doty­
czy broni, ale ludzi.

Po co jednak odwoływać 
fie tutaj do zacieśniania sto 
sunków brytyjsko-niemiec­
kich? Snołeczeństwo Wielkiej 
Brytanii zapewne pamięta, 
że w rozwoju tych stosunków 
był okres, kiedy bombardo­
wano Londyn i Cocentry: 
i że nie były one przecież, 
chyba nigdy bardzie! ścis­
łe niż. za czasów bezpośred­
niego kontaktu żołnierzy bry 
tyjskidh i niemieckich na 
frontach drugiej wojny świa 
towej.

Ale niektórzy politycy o 
tym nie pamiętają. Ba, goto 
wi są nawet zapomnieć, że 
w tym naturalnym rozwoju 
może się również znaleźć 
miejsce na dobór naturalny, 
w którym silniejszy weźmie 
górę nad słabszym i zacz 
nie znów bombardować mii 
sta na Wyspach Brytyjskich. 
A wówczas trudno będzie 
przekonać społeczeństwo/bry 
tyjskie, że to jest rzecz zu 
pełnie naturalna.

Dyl.

Komunikacja lot­
nicza na świecle o- 
siągnęła takie po­
stępy, o jakich ni­
komu się dotąd nie 

śniło. Tak np. przewidywania 
amerykańskie z 1950 roku 
dotyczące rozwoju komunika­
cji lotniczej na 1980 rok zo­
stały wykonane z nadwyżką 
już w pierwszej połowie 1956 
roku. Nic więc dziwnego, te 
w 1956 roku towarzystwa lot­
nicze na Zachodzie ,zamówiły 
sprzęt za 750 milionów fun­
tów szterlingów (przeszło dwa 
miliardy dolarów USA).

W roku 1937 światowa ko­
munikacja lotnicza przewiozła 
2,5 miliona pasażerów, w 
1955 roku — 69 milionów 
pasażerów, a w 1957 prze­
widuje się przewóz. 100 mi­
lionów pasażerów, nie licząc 
państw demokracji ludowej 
(wg statystyki ICAO — Mię­
dzynarodowa Organizacja Lot­
nictwa Cywilnego). Są to za­
wrotne liczby zważywszy, że 
PLL „Lot od chwili swego po- 
wstania, tzn. od 1929 roku 
do 1938 roku przewiozły 
218 482 pasażerów.

Pasażer lotniczy lata na coraz 
większych odległościach; w ro­
ku 1537 średni przelot pasażera 
wynosił 564 km. a w 1954 roku 
— już 900 km. Dowodzi to, że 
na dłuższych trasach lotnictwo 
komunikacyjne przejmuje pasa, 
żerów kolejowych i okrętowych. 
I tak np. w 1955 roku przele­
ciało przez Atlantyk Północny 
ponad 632 tys. pasażerów.
Polska, ^nie chcąc wydawać 

niepotrzebnie dewiz na prze­
loty swoich obywateli na ob­
cych samolotach, powinna za­
jąć się komunikacją lotniczą 
— konstruktywnie, programo­
wo, po inżyniersku, podobnie 
jak to już zaczyna się dziać 
w dziedzinie towarowego trans 
portu morskiego (coraz to no­
we połączenia na szlakhch 
morskich, budowa nowych 
statków).

Należy tu jeszcze podkreślić 
wielką rentowność nie tylko 
dobrze zorganizowanych linii 
lotniczych, ale i portów lotni­
czych. Już W’ 1954 roku 75 proc, 
towarzystw lotniczych w kra­
jach zachodnich uzyskało do­
chód. W 1955 roku zysk ame­
rykańskich towarzystw lotni­
czych wyniósł 63 miliony dola­
rów. a dochód państwa z tego 
tytułu — 233 miliony dolarów. 
Port lotniczy w Ix>s Angeles 
(USA) w roku eksploatacyjnym 
1955—56 dał zysk w wysokości 
ponad 1,4 miliona dolarów.
Komunikacja lotnicza w 

Polsce ma piękne tradycje 
jak również duże możliwości

też takie zagadnienia, jak ra­
mowe wyszkolenie personelu 
,,Lotu“ w' oparciu o najbar­
dziej wartościową młodzież, 
przeszeregowanie istniejącego 
personelu, wprowadzenie bar­
dziej racjonalnej i ekonomicz­
nej gospodarki sprzętem w 
myśl wymogów komunikacji 
międzynarodowej, ujawnienia 
wskaźników ekonomicznych 
eksploatacji kosztu jednego 
kilometra lotu, Ilości godzin 
zużytej pracy personelu na 
jedną godzinę lotu — dokła­
dnej statystyki wypadków, 
wskaźnika regularności itp.

Kwestia doboru sprzętu, 
kwestia połączeń lotniczych, 
jak również kwestia budowy 
samolotów komunikacyjnych, 
moim zdaniem, wyniknie sa­
ma przez się z przepracowa­
nego i przedyskutowanego 
programu.

Bez ściśle sprecyzowanej 
myśli, bez dobrze przemyśla­
nych programów, żaden wkład 
środków 1 energii ludzkiej 
nie da należytych rezultatów.

Kongres NOT, który od­
będzie się za k.lka dni, nie­
wątpliwie omówi w dyskusji 
— obok wielu innych zagad­
nień rozwoju naszej techniki 
— również problem po wszech 
nego transportu publicznego, 
Jakim powinna się u nas stać 
komunikacja lotnicza.

Mgr Inż.
WACŁAW LITWINOWICZ

na przyszłość: Polska znajdu­
je się na skrzyżowaniu od­
wiecznych szlaków handlo­
wych Wschód — Zachód. 
Północ — Południe i zajmu­
je geograficznie centralne 
miejsce w Europie.

Zaczęliśmy korzystać z 
samolotu komunikacyjnego 
przed 36 laty, bo w 1921 r., 
podczas gdy Stany Zjednoczo­
ne — dopiero w 1926 roku. 
Dysponując skromnymi sto­
sunkowo środkami, osiągnę­
liśmy w roku 1938 jedno z' 
czołowych miejsc, w Europie: 
regularność przelotów sięga­
ła 98 proc, przy 33 pracow­
nikach na Jeden samolot: wy­
korzystanie roczne samolotów 
dorównywało wykorzystaniu 

na zagranicznych liniach 
LSA.

PLL „Lot" przed wojną 
można było porównać do 
Trans Canada Air Lines lub 
do Swlssalr (Szwajcarskie Li­
nie Lotnicze) — pod wzglę­
dem wielkości, sprzętu i 
współczynników eksploatacyj­
nych.

Jak wyglądają w świetle cyfr, 
dość ogólnikowych, te dwa on­
giś współmierne „Lotowi*4 to­
warzystwa? Trans Canada Air 
Lines eksploatuje obecnie 38 200 
kilometrów trasy lotniczej, za­
trudnia 6500 ludzi, użytkuje 75 
samolotów komunikacyjnych 1 
zamówiły w 1956 roku 22 nowe 
samoloty, w tym 4 Douydasy 
D<-8 (jeden z największych sa­
molotów turbo odrzutowych). 
Swissair eksploatuje 40 000 km 
trasy lotniczej, zatrudnia 3756 
ludzi, użytkuje 62 samoloty ko­
munikacyjne i w 1956 roku za­
mówiło 24 nowe samoloty.

Nasz „Lot“ w porównaniu z | 
tymi towarzystwami lotniczymi 
jest daleko w tyle, eksploatuje 
bowiem zaledwie 11 000 km tra I 
sy lotniczej, tzn. mniej więcej 
tyle, CO w 1938 roku — 10 25Ó ' 
kilometrów.

Porównanie to Jest niekom- * 
pletne, brak bowiem zestawie- i 
nia przelecianych pasażero-kllo- 
metrów. Gdyhyśmy takie po- I 
równanie przeprowadzili — z 
pewnością wypadłoby ono Jesz 
cze bardziej na niekorzyść poi 
sklej komunikacji lotniczej. A 
należy sobie tutaj przypomnieć, 
że Polska liczy 27 300 000 miesz­
kańców, a np. Szwajcaria — 
5 C0O 000 mieszkańców.
Taki jest stan polskiej ko­

munikacji lotniczej obecnie. 
Sprawa rozwoju komunikacji 
lotniczej Jest rozważana przez 
czynniki miarodajne — wy­
starczy przytoczyć wiadomość 
prasową, która podaje, że zo­
stał opracowany projekt per­
spektywiczny rozwoju lotnic­
twa cywilnego.

Należy się spodziewać, że 
projekt ten m. in. obejmie

Nic dziwnego, że wobec ta­
kiego bałaganu nie mamy na­
wet w tym roku zimy.

Hokei na lodzie

Juniorzy Sporty Złotów
w finale mistrzostw Polski

Drużyna juniorów-hokeistów 
złotowskiej Sparty wywalczy­
ła I miejsce w grupie war­
szawskiej w eliminacjach 
przed mistrzostwami Polski 
w hokeju i zakwalifikowała 
się do finału.

Kiepskie warunki „lodowe" 
w naszym województwie, zmu 
siły złotowian do kilkutygod­
niowej przerwy w treningach. 
Mimo to złotowianie’ okaza­
li sie na lodowisku warszaw­
skim bezkonkurencyjnymi, nie 
przegrywając ani jednego spot 
kania.

Sparta wygrała ze Zrywem 
Września 8:4, Pogoń Grodzisk 
pokonała 15:0 i wreszcie ostat 
ni mecz z groźnym zespołem 
ŁKS Łódź wygrała 7:5.

Do tak wielkiego sukcesu 
przyczyniła się bez. wątpienia 
cała drużyna. Niezawodny 
strzelec H. Kadow, i bram­
karz Seifert wyróżnili się na 
lodowisku.

W finale, który odbędzie się 
w Katowicach 26—28 bm. zło 
towianie spotkają się z dobry 
mi zespołami. Liczymy na to 
jednak, że zdobywcy pierw­
szego miejsca w Warszawie 
potrafią nawiązać równorzęd­
ną walkę. Tego życzą im spor 
towcy Złotowa i całego woje­
wództwa.

Dzięki naszej mądrej poli­
tyce zdołaliśmy od paździer­
nika do dzisiaj uniknąć zi­
my.

Rys. Ignacy Witz

Piłkarze Legii 
zwyciężają 
w Jugosławii

Pięknym zwycięstwem za­
inaugurowali tegoroczny se­
zon międzynarodowy piłka­
rze warszawskiej Legii. W 
środę, 20 bm. w Splicie (Jugo 
sławia) zmierzyli się oni * 
miejscowym Hajdukiem.

Zwyciężyli Polacy 5:3 (2:3). 
Bramki dla Legii zdobyli 
Strzykalski — 2 oraz Kemp- 
ny, Brychczy i Ciupa — po !•

JAK dotychczas było to 
jedyne wykroczenie 
strajkujących, niewąt­
pliwie obmyślane i 
przygotowane zawcza­

su. General porozumiewał się 
grzez radio z garnizonem w 

enicia, skąd ustawicznie wysy­
łano patrole wzdłuż linii tele­
graficznej prowadzącej do Sa- 
cramento. Raz jeden i na krót-. 
ką chwilę Benicia uzyskała po­
łączenie z Sacramento, zaraz 
jednak druty .zostały gdzieś 
przerwane.

Folson rozumował, że na ca­
łym kontynencie władze usiłu­
ją w podobny sposób nawiązać 
łączność, nie miał wszakże wyro 
bionego poglądu, czy dobry sku 
tek może uwieńczyć te starania. 
Najbardziej troskał się przeci­
naniem drutów, gdyż nie wątpił, 
że to istotny objaw głęboko za­
korzenianego spisku robotników. 
Szczerze też ubolewał, iż rząd 
nie zainstalował projektowane­
go od dawna łańcucha radiosta­
cji. ’

Mijały dnie, nudne i jedno­
stajne. Nic się nie działo. 
Ostrze podniecenia stępiało. 
Tłumy nie wypełniały już ulic. 
Robotnicy zaniechali wycieczek 
do śródmieścia, dokąd przycho­
dzili zrazu zobaczyć, jak znosi­
my strajk generalny. Coraz 
mniej samochodów krążyło po 
mieście. Stacje obsługi i gara­
że były zamknięte, toteż każdy 
wóz, który zawiódł, wychodził 
a kursu. W mojej maszynie po- 
pauło się sprzęgło i nie mogłem 
naprawić go za skarby świata. 
Zacząłem wędrować pieszo, po­
dobnie, jak inni. San Francisco

zmartwiało. Nikt nie wiedział, 
co dzieje się w reszcie kraju. 
Ale sam fakt, że nikt nie wie, 
nasuwał wniosek, iż reszta kra­
ju zmartwiała nie mniej, niż 
San Francisco.

Od czasu do czasu proklama­

cje zorganizowanego świata pra 
cy oblepiały mury miasta. Pro­
klamacje te drukowano przed 
kilkoma miesiącami, co dowo­
dziło, że NLP przygotowała 
strajk nad wyraz- troskliwie. 
Każdy szczegół przemyślano do 
kładnie i z góry. Jak dotych­
czas, obywało się bez gwałtów, 
nie licząc zastrzelenia przez żoł 
nierzy kilku osobników, którzy 
przecinali druty telegraficzne 
Ale ludność slumsów głodowa­
ła i zaczynała zdradzać zło­
wróżbny niepokój.

Kupcy i przemysłowcy, milio­
nerzy. przedstawiciele wolnych 
zawodów odbywali zebrania i 
uchwalali rezolucje. Nie istniał 
Jednak sposób opublikowania 
rezolucji. Nie można ich nawet 
było wydrukować. Jedyny rezul­
tat tych zgromadzeń stanowiło

nakłonienie generała Folsona, 
by obsadził wojskiem składy 
hurtowe oraz wszystkie maga­
zyny mąki, zboża i żywności. 
Nadeszła po temu pora, gdyż w 
domach bogaczy zagościła stra­
szliwa nędza i racionowanie

żywności stało się koniecznoś­
cią. Widziałem, że moja służba 
snuje się z posępnymi minami, 
jednocześnie zaś podziwiałem 
dotkliwe szczerby, jakie powsta 
wały w domowych zapasach. 
Jak domyśliłem się później, 
wszyscy służący okradali mnie 
na własną rękę i każdy z nich 
tworzył prywatną spiżarnię.

Z chwilą, gdy pojawiły się 
kolejki po żywność wynikły no­
we kłopoty. San Francisco dy­
sponowało ograniczonymi rezer­
wami, które nawet w najlep­
szym razie nie mogły starczyć 
na długo. Zorganizowany świat 
pracy, jak wiedzieliśmy dobrze, 
posiadał własne środki zaopa­
trzenia. mimo to jednak wszys­
cy robotnicy cisnęli się do kole­
jek. - ■

W rezultacie magazyny obję­
ta w Dosiadanie przez generała

Folsona pustoszały z zastrasza­
jącą szybkością. Nie istniał spo 
sób, by żołnierze mogli odróż­
nić wynędzniałego przedstawi­
ciela klas średnich od członka 
NLP lub mieszkańca slumsów. 
Pierwsi i ostatni powinni otrzy­
mywać prowiant, ale żołnierze 
nie znali przecież wszystkich 
członków NLP w całym mieście, 
a tym bardziej ich żon, synów i 
córek. Przy pomocy pracodaw­
ców wyrzucano z kolejek nie­
których bardziej znanych dzia­
łaczy związkowych, lecz to nie 
miało żadnego znaczenia. Na 
domiar złego rządowe barki, 
które transportowały żywność z 
magazynów wojskowych na wy­
spie Marę i dostarczyły ją na 
wyspę ‘Angel nie miały już nic 
do transportowania. Wobec te­
go żołnierze otrzymywali racje 
ze skonfiskowanych zapasów 1 
naturalnie otrzymywali je pierw 
si.

Widać było początek końca. 
Zbrodnia zaczynała ukazywać 
groźne oblicze. Praworządność 
i ład ginęły i to. muszę przy­
znać, ginęły pośród ludności 
slumsów i klas posiadających. 
Zorganizowany świat pracy za­
chowywał się nadal wzorowo. 
Cóż, mógł sobie na to pozwolić, 
miał jedzenia pod dostatkiem.

Dobrze pamiętam jedno popo­
łudnie, kiedy w klubie przydy- 
bałem Hałsteada i Brentwooda. 
Szeptem naradzali się w kącie, 
lecz bez wahania przyjęli mnie 
do’ spółki. Samochód Brent­
wooda byl Jeszcze na chodzie i 
dwaj panowie planowali zło- 

wyprawę au krowę.

Halstead miał długi nóż rzeź- 
nicki i tasak. Niebawem minęliś 
my przedmieścia. Bydło pasło 
się tu i ówdzie, lecz właściciele 
pilnowali go bacznie. Nie rezy­
gnując z dalszych poszukiwań 
jechaliśmy na wschód wzdłuż 
granicy miasta i wśród pagór­
ków niedaleko Hunter Point wy­
patrzyliśmy krowę pod nadzo­
rem malej dziewczynki. Kolo 
krowj’ kręciło się kilkudniowe 
cielę. Nie marnowaliśmy czasu 
na pertraktacje. Pastuszka ucie- 
kla z krzykiem, a my zarżnęliś­
my krowę. Pomijam opis niemi­
łych szczegółów operacji. Nie 
przyzwyczajeni do tego rodzaju 
roboty spartoliliśmy ją hanieb­
nie.

Strach nas popędzał, więc pra 
cowaliśmy szybko. Ale nie do­

kończyliśmy Jeszcze dzieła, gdy 
nabrzmiały krzyki i ukazało się 
kilku biegnących mężczyzn. Po­
rzuciliśmy zdobycz i wzięli no­
gi za pas, lecz dziwna rzecz.

nikt nas nie ścigał. Obejrzeliś­
my się i zobaczyli, że nasi prze­
śladowcy spiesznie ćwiartują 
krowę. Mieli takie jak my zamia 
ry. Uznaliśmy, że dla wszyst­
kich wystarczy, zawróciliśmy 
więc i pobiegli z powrotem. Na 
stąpiła teraz scena niemożliwa 
do opisania. Jak dzikusy kłóci­
liśmy się i bili o podział. Brent- 
wood zachowywał się niczym 
krwiożercza bestia: warczał, kła 
pal zębami, groził mordem je­
żeli nie dostaniemy należnego 
udziału.

Właśnie otrzymaliśmy ten na­
leżny udział, kiedy wynikła no­
wa przeszkoda. Tym razem by­
ła to groźna straż porządkowa 
NLP. Sprowadziła ją mała pa­
stuszka. Nadbiegło przynaj­
mniej dwudziestu ludzi uzbro­

jonych w kije 1 baty. Dziew­
czynka podskakiwała ze złości, 
Izy obficie zraszały jej policzki.

C. d. a)

Kilka słów 
o naturalnym 
rozwoju

»TOTO« 
prowadzi punkty 
w terenie

Od dłuższego czasu wzrosło w 
naszym województwie zaintereso 
wanle grą sportową, Jaką Jest To 
tallzator Sportowy. Przyczyniło 
się do tego powstanie w Kosza­
linie Oddziału Wojewódzkie!?0 
„Toto". Siedziba Jego znajduje 
się przy ul. Gtunwaldzkiej 20, 
teł. wewn. 6.

PP Totalizator zawiadamia, że 
podania od instytucji 1 osób P1^ 
watnych o koncesje na prowadzę 
nie punktów „Toto" w terenie 
przyjmowane będą do końca ». 
mleslaca.

Obok dotychczasowej popular­
nej gry „Toto", wprowadzony zo 
stał „Totek-Lotek", polegający 
na odgadnięciu 6 dyscyplin z 49 
umieszczonych na kuponie. 
Szczegóły odnośnie specjalnych 
konkursów sportowych znajdują 
się na kuponach „Totek-Lotek-, 
które są do nabycia w kioskach 
„Ruchu".

Bliższych Informacji udziela k® 
Szaliński oddział „Toto".

KS »PIAST« 
powstał 
w Człuchowie

Działacze i sportowcy człucho 
wa utworzyli w swym mieście 
klub sportowy „Piast".

Na walnym zebraniu w dniu 1" 
bież, miesiąca zatwierdzono sta­
tut klubu 1 wybrano zarząd.

Na czele klubu stanął Cywiń­
ski, wiceprezesami wybrani 20- 
stail — Małecki i Kęsik, sekre­
tarzem — Pleslewlcz, skarbni­
kiem — Jastrzębski, gospodarzem 
— Zabrocki. Członkowie zarządu: 
K. Kęsik, Jachowtak, Szmul.

Działalność nowego kluBu sku­
piać się będzie w sekcjach piłki 
nożnej, tenisa stołowego, koszy­
kówki 1 lekkoatletyki.* * *

PKKF w Człuchowie zawiada­
mia, że z dniem 20 bm. unieważ­
nia wszystkie karty wolnego wstę 
pu na imprezy sportowe wydane 
przez PKKF w ub. roku.



Próba nowego eksperymentu - 
czyli społeczny wkład w rozwój kultury
WUB. tygodniu — 

Jak jut Informo­
waliśmy — od­
było się pierw­
sze posiedzenie 

Społecznej Rady Kultury, 
którą powołał Sejmik Kultu­
ry naszego województwa. Na 
pierwszym planie stanęła 
kwestia wyboru prezydium 
rady. W wyniku głosowania 
wybrano 5-osobowy skład 
prezydium, po czym nastą­
piła dyskusja. Poruszono w 
niej wiele ważnych i aktual­
nych problemów z dziedziny 
kultury, konkretyzując wypo­
wiedzi w formie wniosków. 
Oto ważniejsza z nich:

IRuch amatorski winien 
zmienić swój etatowy cha­

rakter na spontaniczny ruch 
kulturalny o wysokim pozio­
mie artystycznym. Głównym 
tego zadaniem winno być 
Kształcenie pod kierunkiem 
fachowców świadomych od­
biorców sztuki, a nie — Jak 
często bywało — nlewydarzo- 
nych artystów. Należy w tym 
celu reaktywować wszystkie 
istniejące niegdyś kółka śpie­
wacze, recytatorskie, drama­
tyczne Hp.

2 Warto pomyśleć nad pro­
blemem rozlokowania pla­

styków w miastach powiato­
wych. zabezpieczając Im tam 
zajęcie 1 możliwe warunki by­
tu.

3 Konieczne Jest podjęcie 
popularyzacji kultury 1 

sztuki wśród młodzieży szkol­
nej w formie koncertów 1 wy­
stępów artystycznych, dosto­
sowanych do poziomu 1 psy­
chiki młodzieży (wniosek ko­
szalińskiej Estrady).

4 W celu podnoszenia po­
ziomu estetyki naszych 

miast i osiedli, godną zasta­
nowienia rzeczą byłoby po­
wołanie. wzorem tradycji 
niemieckiej, kółek miłośni­
ków miast 1 osiedli (wniosek 
cb. Rożka z Wałcza).

5 Zwrócić trzeba większą 
niż dotychczas uwagę na 

szkolnictwo artystyczne w na­
szym województwie, które 
sprowadza się obecnie do 
jednej szkoły I-go stopnia o- 
raz kilku ognisk państwo­
wych 1 społecznych. Jak na 
pół miliona mieszkańców wo­
jewództwa — to stanowczo 
za skąpo.

6 W związku z niezbyt wy­
sokim poziomem wiedzy 

humanistycznej w naszym 'wo­
jewództwie Ryłoby rzeczą po­
żądaną, aby Towarzystwo Wie 
dzy Powszechnej szerzej niż 
dotąd uwzględniało w swym 
planie działalności populary­
zowanie czysto humanistycz­
nych dyscyplin w formie bar­
dziej atrakcyjnej (odczyty ilu­
strowane tematycznie związa­
nym filmem. Jak np. sylwet­
ka Pucciniego plus film).

7 Wreszcie należałoby po­
czynić pewne kroki w kie 

runku opracowania projektu 
jzeografil budowy obiektów 
kulturalnych w naszym woje­
wództwie. Rzecz- Jasna, że 
praca ta winna być oparta 
przede wszystkim o Istotne 
potrzeby terenu oraz istnie­
jące do dyspozycji środki fi­
nansowe, o które w razie po­
trzeby trzeba walczyć.

Pozostałe wnioski noszą 
charakter raczej procedural- 
no-formalny. Uchwalono tak­
że. Iż trzeba rozwinąć współ 
piacę z komisją kultury I wy­
działem kultury Prezydium 
WRN, stawiać postulaty od­
nośnie kultury na sesjach 
rad narodowych, konferen­
cjach partyjnych wszystkich 
Instancji itd. W końcu po­
stanowiono, że Społeczna Ra­
da Kultury będzie zbierać się 
przynajmniej raz na kwartał 
w celu dyskutowania 1 anall- 

u i- prob'rrrlw kultur -

• • •

NA marginesie tych wnio­
sków chyba pora 1 miej- 

•ce zast. nowlć się nad cha­

rakterem Społecznej Rady 
Kultury jako nowej instytucji 
oraz jej formami i zakresem 
działania. W dyskusji powta­
rzały się często słowa 1 po­
jęcia: sugerować, inspirować, 
ciało opiniodawcze, rozpraco­
wywanie koncepcji, wytycza­
nie kierunku polityce kultu­
ralnej województwa, myślenie 
perspektywiczne itd. Każde z 
tych pojęć, wydaje się, sta­
nowi Jakąś cząstkę całości, 
jaką Jest, a raczej jaką po­
winna być Społeczna Rada 
Kultury. Zależy więc tylko 
od właściwego ustawienia 
tych pojęć, aby w sumie o- 
trzymać nowe i pełne pojęcie 
zakresu 1 celu działania tej 
instytucji.

Zakres ten wynika chyba ze 
społecznego charakteru Rady 
Kultury, którą tworzą działa­
cze, przedstawiciele środo­
wisk kulturalnych wojewódz­
twa 1 twórcy. Nie chodzi tu 
wcale o administrowanie i wy­
konawstwo, ale o coś wręcz 
przeciwnego — o zaintereso­
wanie rozwojem kultury 1 Je­
go drogami możliwie najszer­
szego kręgu przedstawicieli 
społeczeństwa poprzez wyko­
rzystywanie Ich Inicjatywy 1 
zapału. Zjawisko to możliwe 
Jest tylko w takim układzie 
stosunków społecznych. Jaki 
zapoczątkowało w kraju VIII 
Plenum. A więc w głównych 
zarysach chodzi tu o wydar­
cie praw decydowania o roz­
woju kultury biurokratyczne­
mu centralizmowi 1 przekaza­
nie ich przedstawicielom głę­
boko pojętego aktywu społecz 
nego. Charakter Jego działal­
ności, z braku posiadania ja­
kichkolwiek prawnych pełno­
mocnictw wykonawczych, nie 
może więc pokrywać się ze 
sferą działania żadnej istnie­
jącej 1 zainteresowanej wy­
łącznie rozwojem kultury In­
stytucji.

I TU nasuwa się pytanie: no 
dobrze, ale Jeśli zakłada­

my, brak pełnomocnictw admi 
lustracyjnych, to Jak realizo­
wać 1 egzekwować wykonanie 
chociażby wyżej wymienio­
nych wniosków? Oczywiście, 
społeczny charakter rady wy­
klucza bezpośrednią możli­

wość realizacji wniosków 1 
postulatów. Ale Istnieją za to 
Inne możliwości osiągnięcia 
celu. Jak ścisła współpraca z 
instytucjami o pewnych u- 
prawnicniach wykonawczych 
(komisja kultury 1 wydział 
kultury) oraz sugerowanie za 
Ich pośrednictwem wyższym 
władzom konieczności rozwią­
zywania nabrzmiałych proble­
mów z dziedziny życia kultu­
ralnego województwa. Wresz­
cie w oparciu o rozeznanie 
potrzeb terenu przez człon­
ków rady, wyłania się nowa 
dziedzina perspektywicznego 
1 koncepcyjnego rozpracowy­
wania inwestycji kulturalnych 
w województwie. Pewne ele­
menty tej pracy włączą na 
pewno do planu realizacją 
władze wykonawcze 1 w ten 
sposób okaże się 1m pomoc 
w rozwiązywaniu wielu trud­
ności.

OTO pokrótce 1 szkicowo 
ujęty zakres 1 pole dzia­

łania społecznego czynnika w 
dziedzinie kultury. Wszystko 
przemawia za tym, że praca 
Społecznej Rady Kultury spo­
tka się z poparciem władz i 
zaskarbi sobie uznanie społe^ 
czeństwa, w Imieniu którego 
rozpoczęła ona swą działal­
ność. Garść powyższych uwag 
traktujemy Jako wstęp do dal* 
szej dyskusji na temat dzia­
łalności 1 zadań Społecznej 
Rady Kultury,

aw.

Felieton prowincjonalny

Nie święci 
decentralizację lepią

Niedziela 17 lutego 1957 r.
Nr 7 (209) — Rok IV.

! j A SROD wielu modnych 
117 obecnie tematów i pro 

blemów jeden zyskał 
sobie szczególną popu 
larność — decentrali 

zacja. Słowo to odmienia się 
przez wszystkie przypadki i 
wszyscy stwierdzają, że w ogó 
le ta decentralizacja, to dob'a 
rzecz, i że trzeba ją jak najsze 
rzej ■ i najszybciej wprowadzać 
w życie.

Ponoć szczególnie dobra rzecz 
to decentralizacja w dziedzin ę 
kultury. Od paru miesięcy na 
skutek decentralizacji życie lu­
dzi parających się lekkomyśl­
nie pracą w tej niewdzięcznej 
gałęzi tzw. nadbudowy — jest 
po prostu jednym długim pas­
mem absolutnej szczęśliwości 
Raduje się Polska cała: dyrek 
tor teatru — bo jak' nie chce 
to nie mttsi grać narzuconej 
przez CZT sztuki ob. Frączaka

. pt. „Hej dobrobyt w spóldzid- 
I ni”; pisarz — bo centralne wy 
Idawnictwo nie żąda od niego 
produkcyjnlaka o bohaterskim 

torzodowniku; plastyk — bo ml 
nister nie. odblerze mu stypen 
d'um za hołdowanie zgniłemu 
formalizmowi i niechęć do mało 
wanta Kostki Napierskicgo na 
czele uciemiężonych chłopów

Decentralizacja górą, decentro 
lizacia panuie we wszystkich 
działach kultury.

7. .wyjątkiem fednegn.
Zręsz»o pióro sie wzdraga o 

nim pisać Odsunięto go bowiem 
powszechnie w radosnym roz­
gardiaszu na nlan dalszy umk 
ną^w creń wobec gigantycznych 
problemów o Wiśle ważn^iszuch 
i bardziej zasadniczych Domy- 

iślocie sie zapewne że rhodzi o 
tzw upowszechnianie kultury. ‘ 

1 A jak to jeszcze niedawni 
zapisywało sic tory papieru na 
fen temat — o noszach nsiagni° 
dach i wspaniałych sukcesach 
w lei dziedzinie Hej. Iza sle 
w oku kreci..’

Ale. iako że jesteśmy ludem 
O wielkich traduciach w przerzu 
copiu sir ze skrainoścł w skraj 
ność tok i teraz: powszechne 
meczenie o tej ..wstydliwe!" 
snrawle

l.um!ncrze milczą: czy więc 
nam chtidnpacholkńm prowinc'y 
palnym wupadn przerywać f? 
wzniosła cichość? Hiestetu nie 
ma radu . Mówiąc bowiem wił 
parnie — krew człowieka zale­
wa. kiedy snróbuie sknnfronto 
wre pewne słowo z faktami

Siedzisz człowieku ad tu'h 
ałęciu lat w takim Knsznlin;r 
na różne rzeczy sie iuż napatrzy 
łeś l prefensie nawet nie bar. 
dzo miałeś ho cóż — wiadomo 
prowincja: s/nńre kultury świe 
ciło daleko, w Wwśzawlę. odzh 
nom do niego Aż tu od pól 
roku zaczynała ci mówić, ż“ 
teraz to Inaczej, że decentrali 
zada Słuchasz i serce ci 'Oś­
nie. a rozrzewnienie dech tarle 
rg — ha ho. co tn teraz b" 
diie: Słask" przt/iedve I chn 
ho Mazowsze", a może nawet 
lakaś sława zagraniczna zawi 
ta Zacierasz race z radości, me 
niedte na książeczkę odkładasz 
! chciwie czytasz gazetę w no 
szukiwanhi upragnionych no- 
win A w gazecie rzeczywiście 
stoi iak wół1 że Mazowsze" 
najechało do Londynu .Siask" 
do Belgii. Yoes Monfnnd śpie­
wał- i owszem w . Warszawie, 
nani Rotter także samo, itp 
'fd Decentralizacja jak sto dmb 
fĆW

Jak to mów<ą — mądrej gin 
wie dość raz pałką w łeb Prze 
detnu zaś prowincjonalny obu 
watel koszaliński, ofiara upow 
'z^chn/anel ktilfuru dostale nrn 

rn inb nnfbn rqj
' ikimi faktami Powolutku wiec 
nrzestafe wierzyć słusznym hos 
łam t dla tei oraz kilkunastu 
Jeszcze innych przyczyn zaczy 
na marzyć o przeprowadzce t» 
ciekawsze strony. Trzeba bo­

wiem lojalnie przyznać, że takżt 
w innych dziedzinach władze 
miejscowe i centralne starają 
mu się gruntownie obrzydzić 
życie na koszalińskiej prowin­
cji'

Jesteśmy realistami. Nikt so 
bie nie wyobraża, że każdy 
gość zagraniczny po występach 
w Warszawie w te pędy gonić 
będzie do Koszalina. Chcemy 
tylko, żeby mieszkańcy naszego 
województwa i wojewódzkiego 
miasta mogli korzystać, w ra­
mach istniejących realnych moi 
liwości, z imprez kulturalnych 
na wyższym poziomie. Będzie 
to satysfakcja dla wielu tzw. 
odbiorców kultury, a także przy 
kład i nauka dla naszych nieli­
cznych lecz ofiarnych twórców 
miejscowych. Chcemy. by to zro 
zumiały nareszcie tzw czynniki 
centralne na czele z Ministe'- 
stwem Kultury. Chcemy, by ich 
słowa przestały być tylko słowa 
mi Pojęcia Polski B nie warto 
wyciągać z lamusa i otrzepywać 
z kurzu.

Rzecz jasna zgan'ać wszyst 
ko. na władze centralne — to 
znaczy robić uciechę miejsco­
wym ..odpowiedzialnym" niedo 
legom i mijać sie z prawdą. 
Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że l nasze władze kulturalne 
na czele z Wydziałem Kultury 
P-ezydium WRN nie grzeszą 
zbytnią energią w dobijaniu się 
u ministra Kury luka i jego cen 
tralnych podopiecznych o spój 
rżenie łaskawszym okiem na Ko 
szalin Niewiele też im zawdzlę 
czarny, jeżeli chodzi o konsump 
cie kulturalno-artystycznych de 
Ukatesów.*) Chcecie faktów? 
No Więc: mogła być p Boyer 
w Bydgoszczy czy Szczecinie, 
May Brltt w Olsztynie czy 
Rzeszowie, może Grychtolówna 
rozjeżdżać po całym kraiu mo­
żedorobić kabaret . Wagabunda" 
— a my skażani jesteśmy ciąg 
te na Kazaneckiego (nie ujmu­
jąc mu zresztą zasłużonej poou 
larności) Pewnie, że już jest 
lepiej niż parę lat, temu, ale 
gdzie nam chociażby do na­
szych bezpośrednich sąsiadów 
zza wojewódzkiej miedzy.

Czas chyba wreszcie od gada 
ma przeiść do roboty Samym 
bowiem gadaniem kultury s'ę 
nie zdecentralizuje — proszę cen 
tralnych i wojewódzkich czyn 
ników.

A-wieź

Franciszek Fenikowski

W rybackim porcie
Przyjdziesz, spojrzysz: miasteczko jak z bajki, 
białe domki, czarne koty na progach, 
w drzwiach rybacy kurzący fajki, 
zapach ryb i słońce van Gogha.

Lśni oliwa w porcie, na wodzie, 
żółle kutry przysiadły gromadą. 
Za godziną skrzydlate łodzie 
w zmrok odlecą jak mewie stado,

I już żaden sią promień nie zbłąka 
w pejzaż nocy, morza i pracy. 
Wiatr i mewy, a nie skowronka 
nad głowami mają rybacy.

•) Wyjątkiem jest tu oddział „E- 
strady“, który ostatnio sporo ro­
bi w tej sprawie, ale na ntm 
przecież świat sie nie kończy.

Str. 2 — Mówią 
wieki — Adrian 
Czermiński;
Str. 2 — Dzwony 
sławianowskie;
Str. 3 — Trzewicz­
ki (opowiadanie) — 
Wiktor Iwiński;
Str. 3 — Radosna 
„Jazzomanla'‘ — 
Marian Boratyński;
Str. 4 — Bunt w 
operze — Janusa 
Księski,



Sławianowskie dzwony
Na wschód od Buntowa, tui nad jeziorem o te! samej naz­

wie, leży w pow. złotowskim wieś Sławianowo. Sama nazwa 
wskazuje, iż wywodzi się ona od ..sławy’ t jak mówią kroniki, 
'zerzywiście było to miejsce sławy.

O założeniu tej osady kroniki milczą, dopiero w roku 1496" 
po raz pierwszy spotykamy się z tą nazwą. Do roku 1772 
Sławianowo znajdowało się w granicach państwa polskiego. 
Pierwszy rozbiór Polski oderwał go od Macierzy. Po drugiej 
wojnie światowej dzięki skoligaceniu księcia Leopolda Hohen- 
żolcrna (właściciela Sławianowo l okolicznych wsi) z angielską 
rodziną królewską. która wywarła duży wpływ na ukształtowa­
nie się granicy polsko-niemieckiej Sławianowo pozostało miej­
scowością graniczną, lecz nie po stronie Polski a Niemiec.

Historia mięszkańców Slawianowa — na przestrzeni wieków 
— posiada bogate tradycje walki z pruskim najeźdźcą o za­
chowanie polskości i tradycji swoich przodków. I nteresuiące 
i ciekawe jest zmaganie o zachowanie historycznych dzwo­
nów.

O ZAŁOŻENIU kościoła w 
Slawianowie kroniki nie­
wiele mówią. Jedna z 

nich wspomina, że w XVI w 
do parafii slawianowskiej nale 
żaly Buntnwo, Kleszczyna i 
Piesna. Już w roku 1653 trzeba 
było koniecznie przeprowadzić 
remont i zbudować nową dzwon 
nicę. gdyż stara się rozpadla 
W roku 1858 o- 
bok kościoła po 
Downie zbudo­
wano nową 
dzwonnicę, kon 
strukcji drew­
nianej. Wisiało 
w niej pięć dzwo 
nów ulanych 
Jeszcze w koń- 
cu XVI i począt 
ku XVII wieku. 
Fundatorem jed­
nego z nich — 
jak głosi napis 
— byl Wojciech 
Suchawski.

Dzwony sla- 
wianowskie od­
znaczały się 
przepiękną Iczy 
stą dźwięcznoś­
cią oraz dosko­
nałą harmonią 
tonów. „Brzmie­
nie ich roz­
legało się ponad Slawiano- 
wcm i mknęło jak cudne harf 
granie daleko i szeroko na wszy 
słkic strony — wspomina o tym 
mieszkaniec Buntowa — Piotr 
Jasiek. — Dzwoniły ludowi pol­
skiemu na radość i smutek 
przez cale pokolenia". Poza tym 
dla ludności posiadały szczegół 
uą wartość, gdyż pochodziły z 
czasów Polski przedrozbiorowej, 
kiedy jeszcze but pruskiego na 
Jeźdźcy nic sprofanował ziemi 
ich oićów.

Jednak nie danym było miesz 
kańcom Slawianowa usłyszeć

Ich radosnego bicia, obwieszcza 
jącego powrót Slawianowa — 
do Macierzy już na zawsze 
PODCZAS pierwszej wojny 

światowej, kiedy Niem­
com zabrakło metali do od 

lew u armat i innych Śmierciono 
śpych narzędzi, przystąpili do 
likwidacji dzwonów niemal we 
wszystkich kościołach. Dzwony 
sławianowskie miały być zabra

ne w pierwszej kolejności, jed­
nak ze względu na icli pocho 
drenie historyczne pozostawiono 
je na miejscu. Mieszkańcy Sja 
v. ianowa przypuszczają, iż od 
zagłady uchronił je książę prus­
ki Leopold, sprawujący patronat 
nad kościołem, który znajdował 
Sie w jego majątku.

Rozszalała druga wojna świa 
towa; nadszedł rok 1939. No­
wocześni Teutonowie przypusz­
czali. że prędko rozprawią się 
nie tylko z Polską, ale i całym 
światem. Niestety, pomylili się 
w swoich obliczeniach. Znowu

zabrakło Im surowca do kul i 
armat. Mus|eli więc wyciągnąć 
swoje krwiożercze pazury po 
najświętsze i najdroższe pamiąt 
ki ludu polskiego. Ofiarą ich 
zachłanności i bezwzględności 
miały stać się niebawem i dzwo 
ny sławianowskie.

W r. 1942 Ministerstwo Wyz 
nań w Berlinie wydało podleg 
tym władzom rozporządzenie. 
by zabrano z kościołów dzwony 
i wszystkie przedmioty z meta­
lu, a szczególnie z cyny. Na 
kaz wydania dzwonów sławia 
nowskich przesłała pralatura w 
Pile na ręce zarządu kościelne 
go w Slawianowie. Jan Bonin 
jako przewodniczący zarządu ko 
śziclncgo wniósł prośbę do Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
v/ Berlinie o pozostawienie 
dzwonów na miejscu. W orośbie 
tej uzasadniono ich wielką war 
tość kulturalną i historyczna. 
Zasadniczo prośby nie uwzglfd 
niono. Zgodzono się tylko na 
pozostawienie jednego dzwonu 
— najmniejszego, lecz najstar 
szrgo — z roku 1621.

W mroźny, styczniowy dzień 
1942 r miejscowy hitlerowiec 
— Zimmerman rozkazał Pola­
kom: Alojzemu Dziobie, Janowi 
Barabaszowi i Pawłowi Witków 
skiemu. by pomogli spuścić 
dzwony. Ze Złotowa przyjechał 
specjalny fachowiec, którv kie 
rowa) pracą przy ich zdejmo 
waniu.

Po spuszczeniu dzwonów na 
ziemię, miejscowy proboszcz, 
ksiądz Jan Bonin prosi! hitle 
rowców chociaż o pozwolenie 
sfotografowania ich. jednak sta 
nowczo temu sprzeciwił się Zim 
rnerman Warto tu dodać, że 
kiedy dzwony były już na zie 
mi powiedział on do ludności 
polskiej: „Das gibt schóne Hfil- 
sen fur unśere Kanonen” (będą z 
nich dobre łuski dla naszych 
armat).

Oprócz dzwonów zamierzali 
Niemcy zabrać z kościoła sla 
Mianowskiego również wszystkie 
dewocjonalia z metalu. Pastwa 
ich miał stać się reprezentacyj 
ny świecznik, wiszący w środku 
kościoła oraz krzyż noszony we 
dług miejscowej tradycji na 
czele procesji. Ksiądz Jan Ro­
nin wraz z mieszkańcem Sla 
wianowa Janem Barabaszem u- 
kryli je poza kościołem i prze 
chowali do chwili przepędzenia 
hitlerowców z ziemi złotowskiej.

Dziś dzwon iak i ocalały 
świecznik i krzvż znajdują się 
znowu w Slawianowie. stano­
wiąc jedną z niewielu pamiątek 
historycznych, pozostałych po 
naszych przodkach.

(S. F.)

Niepotrzebne 
namiętności 

rozgorzały w Krakowie w 
związku z wysuniętą przez 
część krakowskich uczonych 
sprawą reaktywowania Pol­
skiej Akademii Umiejętność'. 
dawnego ogólnopolskiego to 
warzystwa naukowego z ste 
dzibą w Krakowie, lak wia 
domo przy powoływaniu w 
1951 r. Polskiej Akademii 
Nauk ówczesne władz PAU, 
tak jak i Warszawskiego 
Tow. Naukowego postanowi 
ły rozwiązać oba towarzyst 
wa i utworzyć jedną naczel­
ną instytucję naukową — 
PAN.

Dodać należy, że niekrn- 
kowscy członkowie PAU. jak 
no. ostatni wiceprezes PAU, 
proj. Sierpiński, zdecydowa-

Nowiny kulturalne
KOMPROMITUJĄCE
ZANIEDBANIE

Na źwlecle Istnieje ponad IW 
pełnych wyrtań utworów Cho­
pina, w tym tylko dwa pol­
skie 1 to niedoskonale. W 
ciągu wielu lat nie udało slq 
u nas zakończyć Wydania 
Dzieł Wszystkich Chopina pod 
redakcją Paderewskiego. Wy­
danie to zresztą, zdaniem ta- 
chowców, budzi poważne za­
strzeżenia: wiadomo, że sam 
Paderewski w niewielkiej tyl­
ko mierze uczestniczył w Je- 

spracowaniu. Tym pilniej, 
sza Jest potrzeba Nar.dowepo 
Wydania Dzieł Wszystkich C hopina, wydania źródłowego, 
opartego na oryginałach.

Któż na śwlecle Jest bar­
dziej powołany do tego zada­
nia niż ojczyzna Chopina. 
Oby w „Roku Chopinowskim 
1960° ukazały się pierwsze • e- 
szyty tego niezbędnego wy­
dawnictwa: (r)

WĘDRÓWKI POLSKIEGO
PLAKATU

Polski plakat filmowy w 
dalszym ciągu perygrynuje po 
kwiecie, głosząc wszem nie 
tyle o potędze polskiej kine­
matografii, ile o sentymencie, 

Jakim otaczają Polacy tę ga­
łąź sztuki. Ostatnio zorganizo­
wano wystawy plakatu w 
Hamburgu, Hannoyerze i Ber­
linie. Polski plakat filmowy 
spotyka się wszędzie z przy­
chylną oceną.

MODA NA ADAPTACJE
TRWA

Filmowcy pracują w dal. 
szym ciągu nad zekranizowa­
niem szeregu wartościowych 
dzieł literackich. Pisaliśmy Już 
o sfilmowaniu w Stanach Zje­
dnoczonych „Wojny i pokoju**

nie wypowiadają się przeciw 
reaktywowaniu instytucp 
która obecnie straciła racje 
butu; zdanie jego podz'elaiy 
były prezes PAU — prof. 
Nitsch wiceprezes prof. Siu 
jer < wielu . innych

Podniesienie sprawy reak 
tywowama PAU jest nteu: 
rozumieniem, gdyż nie ma 
sensu tworzenia jeszcze jęd 
nej naczelne/ instytucji nau­
kowej o charakterze ogólno­
polskim. Istnieje natomiast 
potrzeba utworzenia w Kra­
kowie — będącym najpowat 
niejszym po Warszawie ośrod 
kiem naukowym — włas­
nego lokalnego towarzystwa 
naukowego, takiego, jakie 
np istnieje od lat we wrot> 
łowiu. Niezależnie od tego 
można by utworzyć — z n.e- 
małą korzyścią dla rozwom 
życia naukowego — krakow 
ski oddział PAN.

— Tołstoja. Ostatnio reżyser 
francuski Georges Lampln na­
kręci! film „Zbrodnia i kara**, 
oparty na znanej powieści 
Dostojewskiego. — Filmowcy 
NEF i NRD zabierają się 
wspólnie do nakręcania filmu 
„Czarodziejska góra** według 
powieści Tomasza Manna. Jak 
tak dalej pójdzie, to kinema­
tografii powoj.nnego dziesię­
ciolecia. jako jedna z głów­
nych zasług, przypisze się 
zbliżanie 1 upowszechnianie... 
literatury.

Również kinomani polscy 
chcą zobaczyć na ekranie wer 
sle filmowe znanych powieści. 
„Ekspres sondy** wyrażał życzę 
śclł" wśród swoich czytelni­
ków „sondę** na temat: ..co 
chclalbym zobaczyć na ekra­
nie?** — Co drugi uczestnik 
„Ekspressondv“ wyrażał życze­
nie sfilmowania siekiewiczosy- 
skiej Trylogii.

W KRAINIE OPERETKI

Na zdlęclu: Irena Brodzińska 
z Gliwic w „Krainie uśmle- 
chu“ Lehara.

Z notesu historyka 

150 rocznica 
zdobycia 
Szczecinka

W dniu i lutego br. upły­
nęło 150 lat od chwili opano­
wania Szczecinka przez woj­
ska generała Dąbrowskiego. 
Podajemy kilka szczegółów 
związanych z ta historyczną 
datą.

(\ GŁOSZONA W listo- f padzie 1806 roku pro 
klamacja, wzywająca 

Polaków do powstania pfze 
ciw zaborcom, znalazła ży­
wy oddźwięk na Ziemi 
Szczecineckiej. Już. od 
stycznia 1807 roku uzbro­
jone w kosy oddziały chło­
pów polskich gromadziły 
się w lasach kolo Czarne­
go, skąd robiły wypady 
w okolice Szczecinka. Zna 
ny i notowany przez histo­
ryka niemieckiego prof. 
Tum pi a wypad powstań­
ców polskich na wieś Dra- 
wień i Żółtnicę w styczniu 
tego roku uwieńczony zo­
stał pełnym powodzeniem. 
Zabrano wówczas z tych 
wsi żywność i konie oraz 
zarekwirowano po 100 ta­
larów okupu.

Przywódcą chłopów pol­
skich na tym terenie był 
mieszkaniec wsi Parsęcko, 
zwany „Krzywym Marci­
nem". Po ukazaniu się 
proklamacji znikł on ze 
swej wioski i udał się do 
Czarnego, gdzie objął do­
wództwo nad oddziałem 
konnicy powstańczej. W 
dniu 1 lutego 1807 roku 
przybyło do Szczecinka 
dwóch polskich powstań­
ców, kwatermistrzów, któ­
rzy zażądali od mieszkań­
ców przygotowania kwater 
dla oddziału liczącego 2 OflB 
łudzi. Jednak władze 
Szczecinka sprzeciwiły się 
temu I powstańcy musiełi 
wycofać się do Czarnego. 
W poniedziałek, dnia 4 lu­
tego o godz. 3 po południu, 
wpadł do Szczecinka od­
dział powstańców dowodzo 
ny przez „Krzywego Mar­
cina" w liczbie około 300 
ludzi i zajął rynek miej­
ski. Nieliczni mieszkańcy 
Polacy i uczniowie tutej­
szego gimnazjum, entuzja­
stycznie powitali wojsko 
polskie, które tak niespo­
dziewanie ukazało się w 
Szczecinku. Na rynku ćwi 
czył w’ tym czasie oddział 
niemiecki, który zobaczyw 
szy polskich powstańców

(Dokończenie na str. 3)

TM TADOBNA podkomorzanka sięgnęła białą 
rączką po ozdobny tomik, leżący m stoliku 

W pomiędzy różnymi gracikami. Oprawną
X W w czerwony safian książeczkę rozwarła na 

chybił trafił, rzuciła okien na misterne rysu­
neczki i wpatrzyła się w czerniejące wśród 

liter nuty: czarne znaczki skakały po nich niczym 
wróble na rozciągniętym sznurku. Pod­
komorzanka spojrzała raz jeszcze, po 
czym uniosła ałowę, świergoląc znaj­
dujące się ra ustach całej Warszawy, 
ba! całego Królestwa Kongresowego, 
slow*
Za szumnym Dnieprem, na cecorskim błoniu 
Gdzie Żółkiewskiego spotkał los okrutny, 
Jechał Sieniawski odważny i smutny, 
W błyszczącej zbroi i na śnieżnym koniu...

Ech! Ten Niemcewicz, ten 
Niemcewicz! Cala Polska go czy 
ta) W salonach i w buduarach 
pięknych pań leżą rozwarte 
.Śpiewy1’. Panienki dczą się i, 
nich historii i miłości swojego 
kraju. Nikt nie śmie nie znać 
książki. „Z salonów przechodzą 
do przedpokojów, z Warszawy 
I Krakowa do miast prowincjo 
na'nych i na wieś. Ze wszyst­
kich d’iel Niemcewicza, żadne 
-ie ma tyle wziętości I poku 
■u tyle skutku bezpośredniego 
nie sprawiło żadne i tyle chwa 
ly mu nic zjcdnąlo jak Jegti 
„Śpiewy historyczne! " — mówi 
książę Czartoryski.

Nie masz racji, książę panie 
Adamie! Nie pamiętasz już jak 
to szumiala cala Warszawa w 
etach młodości pana Juliana, 

j,, •„ r, -t—ię Teatru War
* Posła’* byl 

sz. jak 
marszałek 

Malt yscy spekta-
torow* w osobie jego
przyk1" obywatelskie],

której przepisów pod postacią 
rozrywki ukazanych, słuchać 
przyszli? A pamiętasz książę 
Adamie (wszak sam pisałeś o 
tym), jak to dwakroć aktor po 
wtórzyć musiał owe słowa mó­
wiące o czynnościach sejmo­
wych: „Wałczą wszystkie prze 
zz,!<odv gęjliwą robotą. idąc 
przykładem Króla i własną swą 
cnotą!" Dal się wówczas słyszeć 
okiask powszechny, wieńczący 
to dzieło obywatelstwa i dowci­
pu, a Najjaśniejszy Pan Stani­
sław August ukłonem z loży o- 
świadczy! podziękowanie swoje.

Ale byl i szum inny. Slawet 
nv poseł kaliski, imć Suchorzem 
ski, rozpoznał swój konterfekt 
w postaci Gadulskiego, co to 
bez składu i sensu baje, i tak 
się tym ucz.uł dotknięty, że 
wniósł do laski mars-ań-owskiei 
taką oto skargę: „Skarżę JW 
Nięmeewłczaę posła inflanckieFo, 
autora komedii pod tytułem „Po 
wrót posła1’ nic z tego, że przy 
wary posłów, to w wielomów­

stwie, to w uporze, to w protes 
tacjacli czynionych, to w sposo 
bie głupiego rczonowania wy­
drwił, bo i to, acz. nie godziło 
się, niech służy ku poprawie 
— ale skarżę i skarżyć będę, 
że prawo narodu wolnej elekcji 
znieważył i wydrwił, a kome­
dianci powtórzyli’1.

W 200-lecie urodzin
Niemcewicza

Inaczej postąpił książę Józef 
Poniatowski: Skoro usłyszał pa 
dające ze sceny słowa: „Gdy 
szambelan do butów srebrne 
przypiął kolce i przed pałac za 
icchać kazał kariolce'' — wów 
czas to, pierwszy elegant War 
szawy, powożąc się sam pyszny 
mi końmi, zajechał nazajutrz 
przed dom posła inflanckiego, 
złożvł głęboki ukłon — i dźwię 
eząc ostrogami — przymusił au 
tora wsiąść z sobą do kariołki, 
t'O czym obwiózl go po ca lei 
Warszawie, nod oknami wśzvst 
kich pięknych pań: tak zemści! 
się ku ich ogromnej satysfakcji! 
Ze tak było, zaręcza Kajetan 
Koźmian.

Nie tak już piękny jak wów 
czas, ale „ciągle młody" Nłem 
cewlcz z ża'em wspomina owe 
czasy. Nie ma już Rzeczypospo 
litej, nie źyje książę Pepl. 
zostały Jedynie piękne czytelniej 
ki. Podkomorzanka c*yty

Spomiędzy bojów i gradów 
ognistych, 

Wierna swej sprawie.
nieodstępna znaków, 

Szła wolnym krokiem do 
siedlisk ojczystych

Garstka Polaków...

Niedługa radość! Każdy pyta
chciwie- 

Kędyż jest wódz nasz, dzielny, 
okazały, 

Co nam tak długo przywodził 
szczęśliw.e 

Na polu chwały?

Chlipie, ociera Izy batystową 
chusteczką. Przed oczyma — 
mary śmiertelne, a za nimi wa­
leczny koń bohatera postępuje 
z schyloną głową. Nie ma pięk­

nego księcia Pepi, o którym ty­
le mówiła jej podkomorzyna, pa 
ni matka. „Runąłeś z koniem i 
z orężem w dłoni w nurty spie­
nione!’’ — bije nadmiarem pa­
triotycznych uczuć panieńskie 
serduszko. A w drugim budua­
rze pani podkomorzyna pudruje 
wilgotną twarz, powtarzając: 
Ach ten Niemcewicz, ten Niem­
cewicz! Nawet po tylu latach 
nie chce mi dać spokoju!

„Wiecznie miody” poeta jest 
niestrudzony, skończyło się po­
słowanie. nie można Już z try­
buny sejmowej bronić porządku 
w Rzeczypospolitej i nawoly.- 
wać do reform, do postępu. Mi­
nęły też piękne dni, gdy jako 
adiutant Kościuszki., uwijał.sia

konno po kwiecistym błoniu. Za­
ciera się. niby niedobra zmora 
senna, kilkuletnia noc w pietro- 
pawlowskiej twierdzy. Oddaliła 
się nawet ta Ameryka, do któ­
rej podążył za Kościuszką; Ame­
ryka wraz z uroczym domkiem, 
przed którego progiem bawił się 
w drwa’a, aby przyrzucić polan 
na kominek. Odpłynął gdzieś w 
dal ten kominek i siedzącą przy 
nim jego angielska żona. Znów 
jest w Polsce, w ojczyźnie i pra 
gnić, jak dawniej, obrywać list­
ki sławy z rozrastającego się 
coraz bardziej drzewa swojej 
twórczości.

Co tam te bajki, którymi karmił 
czytelników epoki stanisławow­
skiej! Dziś inny słuchacz potrze 
buje innych poetówl Niemce­

wicz rozczytuje 
się w romanty­
kach angiel­
skich i niemiec­
kich, zachwyca 
się „Uenorą” 
Buergera; wkrót 
ce cala Polska 
zaczyna roztkli- 
wiać się nad ro­
mantyczna bal­
ladą: „Piękna

Helena i Alondzo śmiały, ta zna 
na z wdzięków, ów z swojej u- 
rody...”

Walter Scott pisze powieści 
mrożące krew w żyłach. Cala 
Europa go czyta. Czyż gorszym 
ma być polski czytelnik? Uka­
zuje się koturnowy „Jan z Tę- 
czyna”, a dla bardziej czułych 
czytelników „Lejbe i Siora”, 
czyli listy dwojga kochanków, 
dzieło maluja.ee egz.otyzm ży­
dowskiego świata. Mamy pol­
skiego Walter Scotta! — wola 
krytyka literącka,

Ale pan Julian rwie się ciągle 
do czynów. Tu spiski i sprzysię- 
źenia — naród się zrywa do bo­
ju. Pędzą gońce tam i sam. z 
Warszawy do Ursynowa i z Ur­
synowa do okolicznych wsi i 
miasteczek. Co pewien czas wy 
tacza się powóz zaprzężony w 
białe cuganty, a pan Niemce­
wicz, okrywszy się płaszczem 
udrapowanym pelerynką, wyru­
sza na tajemnicze wojaże. Ich 
celu nie domyśla się nikt poza 
garstką wybranych. Feldmarsza 
lek Pasklewicz podejrzliwie czy­
ta memoriał: „Niewyrozumowa- 
na i dlatego dla każdego umy­
słu dostępna praca, żywy i har 
monijny język potoczny, zachwy 
cająca słuch muzyka, kosztow­
nie dobrane według treści ryci­
ny, szybko i łatwo utrwalają w 
pamięci Polaków i Polek opisa­
ne przez Niemcewicza wspom­
nienia z ich historii ojczystej”.

29 listopada: rozbrzmiewa no 
wy śpiew historyczny. Browar 
na Solcu plonie. Podchorążo 
wie atakują Belweder. Naród 
zdejmuje koronę z głowy uzur 
patora. Niemcewicz jest znów 
wśród tych, co tworzą Polskę 
Przeżywa wraz z nimi złudze­
nia, a potem klęskę. I znów, jak 
poprzednio, wyrusza na tułacz­
kę. Na emigrację, z której 84 
letni starzec nie er- nl 
gdy do dr- 
do ukochani

ADRIAN r-^^MTNSKl

maluja.ee


»Jazz Jest to Improwizowa­
na. amerykańska muzyka, w 
której używano są europej­
skie Instrumenty, 1 w której 
powiązane są europejskie ele­
menty harmonii, europejsko- 
afrykańska melodyka i afry­
kański rytm".

Prot. Marshall ’V. Stearns

WCZORAJ
bdbyło się w naszej szkole ze 
branie. Było to jedno z tej se­
rii zebrań, które mogą najbar 
dziej spokojnego człowieka 
wyprowadzić z równowagi. 
Zwykle, kiedy zbliżała się 
krytyczna data, kryjąca w so 
bie dzień przeznaczony na 
„budujące" zebranie ZMP-ow 
akie — większość' członków 
organizacji usilnie starała się 
o zdobycie powodu maskują* 
cego nieobecność na takim ze 
braniu. Nie wszystkim to się 
udawało. Przychodzili więc 
wolno, obojętni, zrezygnowa­
ni, zdając się z góry na kil­
kugodzinne siedzenie. Tak by 
ło i tym razem. I kiedy po 
godzinnym czytaniu referatu 
przewodniczący nie wwkazy- 
Wuł oznak zmę 
czenia. — gło­
wy zgromadzo 
nych poczęły 
wolno Uiylić 
się do "odłogi. 
Na tym zebra­
niu nie danym 
było im jednak 
usnąć. W pew­
nej chwili 
przewodniczący 
podnosząc głos

powiedział: 
„proponuję zor 
ganizować mło 
dzieżową zaba­
wę taneczną". 
Na sali zdziwio 
ne spojrzenia,
szturchanie się łokciami, szep 
ty... Nie mogli uwierzyć. Kie- 
d” potem omawiano stronę 
organizacyjną, najwięcej kło­
potu sprawił wybór orkiestry. 
Kol. Dowcipny zaproponował 
najlepszy z zespołów. , sextet“ 
Daleckiego. Ale przewodniczą 
cy stwierdził, że jest to nie 
możliwe, ponieważ sam wi­
dział na własne oczy i sły­
szał na własne uszy jak Dalec 
ki i jego piątka grali na żaba 
wie publicznej sambv i rum­

by, propagując tym samym 
muzykę zachodnią! DZISIAJ 
ten przewodniczący nazywał­
by się Ponurak, ale WCZO­
RAJ nazywał się Cwaniak i 
był 2 tego bardzo dumny Po­
nieważ wszyscy członkowie 
komitetu organizacyjnego za­
bawy głosowali za „sextetem‘‘ 
Cwaniak zgodził się na niego 
pod warunkiem, że Dowcipny 
osobiście uzgodni z Daleckim 
repertuar jego orkiestry. Wol 
no więc było grać: tango, 
walca, kujawiaka, mazurka, 
oberka, polkę, a w wyjątko- 
wvm wypadku foxtrota.

W rozmowach oficjalnych uni­
kano słowa jazz. Ale młodzi lu­
dzie nie dali się długo zwodzić. 
W kołach młodej inteligencji or-

Eile, którzy dla uświetnienia 
tej imprezy zaprosili angiel­
ski zespół Dave Burman‘a. Im 
też należą się największe bra­
wa za przepiękną uwerturę 
jaką był sopocki festiwal. Od 
tej chwili jazz wyszedł z roli 
kopciuszka i zdobył jednym 
uderzeniem nieprzeliczone rze 
sze gorących zwolenników. To 
było największe zwycięstwo 
Tyrmanda i S-ki.

Nie znaczy to jednak, że prze­
ciwnicy skapitulowali M In. A. 
Borowska w artykule znmieszczo 
nym w „Walce Młodych*' posą­
dziła tegoż Tyrmanda, że zapom­
niał o obyczajach świata cywili­
zowanego (!) 1 dalej pisała złośli­
wie: „Brawo! Tylko wódka 1 jazz 
zapewnia nam radość tycia I wy­
chowanie zdrowej, myślącej mło­
dzieży. Jakież to pros’e i nie­

skomplikowane! 
Aż wstyd pomy­
śleć, żeśmy na 
ten znakomity 
pomysł nie wpa- 
1H wcześniej".

Podobnych re­
cenzji było wlę- 
:ej. Nie zraziło 
to Jednak niko­
go. Z Sopotu ze­
społy wyjechały 
•io różnych miast 
w kraju spotyka- 
ląc się wszędzie

z serdecznym przyjęciem. Wkrót 
ce zawitały do nas zagraniczne 
zespoły Bezoubka, Broma. Vla- 
cha. Acker Bllka I innych, a 
ostatnio zespól murzyński Herma 
na Wilsona ze słynnym trąbka- 
rzem Teddy Cotton. który zdobył 
uznanie polskiej publiczności.

Dzisiaj jazz Jest naszą muzy­
ką nr 1. Przechodzi z potężnym 
łoskotem (na razie tylko przez 
miasta) zostawiając za sobą 
dźwięczne, długo niemilknące e- 
cho. Ukazujący się w Gdańsku 
miesięcznik „Jazz" zdobył nie tył 
ko w kraju, ale I za granicą sze 
rokie rzesze czytelników.

W roku ubiegłym dotarły do 
Polski wieści o nowym kierunku 
w muzyce, zwanym rock and 
roli, której „ojcem" jest Elvis 
Presley, obecnie jeden z najlepiej 
zarabiających na śwlecle muzyków. 
„Rock" jest u nas Jeszcze w po­
wijakach 1 trudno w tej chwili 
coś o nim powiedzieć. Wypowie 
dzl muzyków jazzowych nie na­
leży brać poważnie, ponieważ glo 
szą cni często sprzeczne opinie 
po prostu w obawie konkurencji.

JUTRO
— to słowo elektryzuje nas 
wszystkich. Na ustach każde­
go czai się pytanie: „co przy­
niesie jutro"?

Odpowiedź zależy od czynni 
ków kulturalnych, od ich do­
brej pracy, woli i energii. Ze 
społy nasze są jeszcze za sła­
be, aby koncertować za gra­
nicą. Dlatego chodzi nam 
przede wszystkim o to, aby 
na polskich estradach ukazy­
wało się jak najwięcej i jak 
najczęściej dużo dobrych ze­
społów zagranicznych.

W Europie koncertuje stale kil 
ka sławnych zespołów amerykań 
skich 1 angielskich, m. In. Mezz 
Mezzrow, Louis Armstronga, Mo­
dern Jazz Quartet, Duke Eling- 
tona, Glllesplego i wiele innych. 
Byłoby jak najbardziej wskaza­
ne, aby te 1 inne zespoły nie o- 
mlnęly polski. Jednym z warun­
ków bowiem podniesienia pozio­
mu naszego jazzu Jest nauka pły­
nąca z obserwacji zespołów repie 
zentujących najwyższą klasę. Wi­
działem w Łodzi krakowski sex- 
tet Kalwińskiego zwany popular­
nie „Drążek i Pięciu", który w 
wielkim skupieniu obserwował 
występ angielskiego zespołu jazzo 
wego „Paramount Jazz Band".

Jazz zdobył więc piv.ebojem poi 
skie obywatelstwo! Należy teraz 
uczynić wszystko, aby zadomowił 
się u nas na dobre. Jest jeszcze 
jedna rzecz, o której trzeba pa­
miętać. Otóż odczuwa się u na* 
dotkliwy brak fachowych pod­
ręczników, podczas gdy w Wiel­
kiej Brytanii 1 USA wielkim po­
wodzeniem cieszą się encyklope­
dia jazzowa 1 wydany ostatnio 
słownik. Wprawdzie mistrz Tyr­
mand obiecał wydać książkę, ale 
wskazanym byłoby także przetłu­
maczyć obie wymienione pozycje 
na polski.

Dwadzieścia lat wstecz Ho- 
negger powiedział, że „jazz to 
nie moda, lecz epoka w mu­
zyce". Tak, to jest epoka, o- 
pierająca się dziś już na trwa 
łych i mocnych podstawach. 
Jesteśmy szczęśliwi, że żyje- 
my w tej epoce (muzycznej) 
i możemy być odbiorcami tej 
czarodziejskiej muzyki,

• * •

NA marginesie powyższego 
artykułu, chciałbym zwró 
cić uwagę czynników kul 

turalnych naszego wojewódz­
twa na jazz, który przestał 
być dla nas tabu i dlatego 
warto udzielić daleko idącej 
pomocy pierwszym na Ziemi 
Koszalińskiej amatorskim ze­
społom jazzowym. Trzeba pa­
miętać, że czołowe obecnie w 
kraju zespoły zaczynały właś 
nie od niewinnej zabawy. 
Bawmy się więc, a opłaci 
nam to się na pewno!

MARIAN BORATYŃSKI

ganlzowano na własną rękę zespo 
,ły jazzowe na wzór głośnych 
sław zachodnich.

DZIŚ
zbliżało się wolno, ale nieu­
błaganie dla przeciwników 
czarodziejskiej muzyki, aby 
wybuchnąć potężną falą entu 
zjazmu na jej cześć w pol­
skim Cannes — Sopocie pod­
czas I Festiwalu Muzyki Jaz­
zowej. Organizatorami naj­
większego tego rodzaju wyda 
rżenia muzycznego byli: 
pionier jazzu w Polsce, słyn­
ny autor „Złego" — Leopold 
Tyrmand oraz redaktor na­
czelny „Przekroju" Marian

Dlatego właśnie 
przypominamy Staszi­
ca — ucznia Buffona, 
Deaubentona, Brisso- 
na. człowieka z u- 
gruntowanymi poglą­
dami i wyszkolonym 
umysłem. Przede 
wszystkim działacza 

,i niestrudzonego, sa­
modzielnego myślicie­
la.

Autor „Rodu Ludz­
kiego" — najgłębsze­
go dzieła posiadają­
cego pierwszorzędne 
znaczenie w historii 
polskiej myśli peda­

gogicznej — ma dla nas te 
wartość, co dla Francuzów 
d‘Alembert. Reynat. Diderot. 
Yoltaire. Halbach. Jakie jednak 
jest on pomijany, jak zdawkowo 
relacjonowany na lekcjach pe 
dagogikl. A przecież gdy dziś 
nie wystarczają nam podręczni 
ki Kairowa czy Ogorodnikowa 
powinniśmy właśnie sięgnąć do 
źródeł własnych, do myślicieli, 
którzy swe życie oddali na us­
ługi wychowania naszego spo'e 
czeństwa. Jest to też zupełnie 
oczywiste, że ich poglądy wywo 
dzą sie ze znaiomości specyfiki 
naszych narodowych potrzeb. 
Sn nam więc bliższe i bardziej 
zrozumiale.

Czytelnik, którego ta notatka 
zachęci do wzięcia w ręce 
..Pism i Wypowiedzi Pedagogi­
cznych" Stanisława Staszica, 
oszczędzi sobie wiele mozołów 
pedagogicznych. Będzie mógł 
długo korzystać z potencjal­
nych wartości tkwiących w tej 
książce.

Zawiera ona rys życia i twór 
czości, autora, omówienie jego 
poglądów filozoficznych, spolecz 
nych. pedagogicznych i przede 
wszystkim bardzo cenne teksty 
oryginalne, które są świetną 
pożywka dla myśli współczesne 
go wychowawcy.

Czytelnik będzie mógł wzbo­
gacić swą świadomość doko-tu 
iąc konfrontacji poglądów Sto 
szica z własnymi. Zapewne po 
może mu to zaglądać głębiej w 
oczy dziecka, rozumieć go le­
piej i pewniej wprowadzać na 
niewygodny trakt życia.

BOGUSŁAW PEPEL
P. S. Książka, wydana została 

bardzo starannie nakładem Osso­
lineum, Jako wydawnictwo Pol­
skiej Akademii Nauk w roku 
195S. Opracował, wstępem 1 ko­
mentarzem opatrzył Tadeusz No­
wacki. ------- '*•-

WSZEDŁ uśmiech­
nięty i pewny 
siebie. Z twarzy 
tego utrudzonego 
niełatwym życiem 

mężczyzny, mógłbyś wyczy­
tać dumę pomieszaną z ra­
dością i miłość rodzica. — 
Bodaj to po raz pierwszy 
od lat przyniósł co do gro­
sza wszystkie zarobione pie 
niądze. Sięgnął do kiesze­
ni, wysypał kolorowe, sze­
leszczące papierki na stół 
przed oniemiałą z wrażenia 
kobietą i rozejrzał się po 
izbie. Teraz dopiero razi­
ły go te koślawe, polama-

z miękkiej, ale za to grubej 
wierzchniej skóry, podobne 
do tych, które nosi Janką. 
Ale czy to możliwe? Jesz­
cze nigdy nie miała do­
brych i ciepłych trzewicz­
ków".

Później obie krzątały się 
po izbie. Ogarnął je szal 
sprzątania, aby na powrót 
ojca było jak najuroczy- 
ściej. Czysto i bogato na 
stole.

* * *

JESZCZE posłała małą 
po coś do sklepu i sta­
nęła przed lustrem. 
Zdziwiła się swoim odbi­

ciem. Patrzyła na 
nią kobieta o lśnią­
cych oczach i za­
rumienionych policz 
kach Przygładziła 
grzebieniem włosy 
i zanuciła jakąś me 
lodię. być może 
związaną z jakimś 
dawnym -szczęśli­
wym przeżyciem . 
Nucąc, zdawało się 
jej. że wszystko sta 
nelo w miejscu, że 
już zawsze tak bę­
dzie. Mąż będzie 
wracał zaraz po pra 
cy do domu, a ona 
zanuci mu piosen­
kę, albo pójdą do 
kina. Ale czas, choć 
niepostrzeżenie, po­

suwał się naprzód Już kil­
ka długich chwil upłynęło, 
gdy mała wróciła. Już na 
dworze pomału zwisały czar­
ne skrzydła nocy. Już daw­
no kawa wystygła, wygasło 
w piecu. Mijały godziny, I 
gdyby teraz, kobieta star.Ja 
przed lustrem, zobaczyłaby 
na twarzy przedwczesną sta­
rość, nieodłączną towarzysz 
kg nadmiaru zmartwień. 
Ale ani jej to teraz w my­
śli nie było.

Siedziały obie długo jesz 
cze przy zastawionym sto­
le — wciąż czekając, gdy 
wreszcie mała wolno zsunę 
ła się z krzesła i cichutko, 
na paluszkach, aby mamie 
nie przeszkodzić w myśle­
niu — podeszła do wiadra 
na odpadki i wydobyła, 
wyrzucone tam przez ojca 
swoje znoszone buciki. Sia 
dła pod piecem 1 z ogrom­
ną starannością zaczęła je 
czyścić.

srIC w życiu chyba nie jest 
tak pasjonujące, jak czio 
wiek. Nie ma bardziej inte 

resującego zajęcia, jak poznawa 
nie, nieustające poszukiwanie, 
dokonywanie wyboru, podejms- 
wonie decyzji.

Nauczyciele żyją w ciągłym 
napięciu, ciągłej odpowiedzial­
ności za człowieka. Najbardziej 
wnikliwi i ostrożni są wówczas, 
gdy niają przed sobą mysie 
ogonki warkoczyków, rozczo­
chraną łepetynkę łobuziaka. Si­
wieją im skronie, boli ich bez 
rodność pedagogiczna, gdy pod 
bluzeczką dziewczynki zaokrąg 
lają się kształty kobiece, 
a chłopcy golą łysa brodę. Tra 
ca równowagę widząc kursują 
ce po klasie liściki z gorącymi 
słowami sianymi z ławek „żeń 
skich" do „męskich". Korespon 
dencje ubikacjowe. papierosy — 
cały świat młodzieńczego nie­
pokoili stawiają wychowawcę 
— przed nie lada zadaniem.

A on przecież wie, że nie ma 
recepty na wychowanie, że nikt 
mu nie pomoże. Powodzenie pe 
dagogiczne zależy od niego sa 
mego. Od taktu, intuicji, sno 
strzegawczoścl, a nade wszyst 
ko od głębokiej wiedzy i znajo 
mości życia.

Pozostaje li tylko jedna rada 
— kształcić w sobie silne, indy 
toidualne myślenie. Uczyć się 
sądzić! Pedagog musi wiedzieć, 
rozpoznawać, decydować.

Jeśli tak — cala jego praca 
vchowawcza musi być wyra- 
-.m samodzielnej myśli, czlo 
wieka, szukającego najlepszych 
rozwiązań. To zaś zobowiązuje 
do głębokiej pracy nad sobą.

ne graty. Aż spojrzenie je­
go oczu spoczęło na docna 
już sfatygowanych, jedy­
nych bucikach córeczki. 
Mój Boże, pomyślał, gdy­
bym... gdybym tak zawsze 
postępował jak dziś, chyba 
pół, a nie cała bieda wy­
glądałaby z kątów. Za to 
dziś choć w części naprawi 
opóźnienie. Przede wszyst­
kim mała musi dostać no­
we trzewiczki. Tak pomy­
ślał, a głośno powiedział:

— Haniu, chodź do ojca. 
Wezmę miarę. Jutro mo­
żesz pójść z dziećmi na 
sanki!

Spoza łóżka wytoczyła 
się nieśmiało szczuplutka i 
blada dziewczynka. Jakby 
niedowierzając słowom 
ojca, wolno i z ociąganiem 
podchodziła do stołu, a w 
małej główce brały górę 
szalone myśli. „Zęby tatuś 
kupił takie do łyżew, te z 
wystawy, albo nie, lepiej 
te z grubymi podeszwami.

Z notesu historyka
(Dokończenie z 2 str.) 

— w popłochu uciekł na 
zamarznięte jezioro Trzesie 
ka. Konnica „Krzywego 
Marcina" dopadła ucieka­
jących już na jeziorze. Za­
bito wówczas kilkunastu 
oraz zraniono kilkudzie­
sięciu Niemców.

W tym dniu o godz. 10 
wieczorem przybył do 
Szczecinka generał Lubień 
ski na czele oddziału, skła­
dającego się z 150 łudzi. 
Od mieszkańców — Niem­

ców — zażądał złożenia o- 
kupu w wysokości 1 000 ta­
larów w zlocie. Ponieważ 
żądany okup nie został zło­
żony, gen. Łubieński zarzą­
dził zarekwirowanie fi 000 
par obuwia i tyleż koszul. 
Ponadto zarekwirowano 
żywność, furaż i konie. Po 
trzydniowym pobycie w 
Szczecinku i zabraniu za­
kładników oddział gen. Łu 
bieńskiego odmaszerowal 
w kierunką na Człuchów.

'A. STAFIŃSKI

Rocznice Światowej 
Rady Pokotu

Michał 
Glinka

„Cala rosyjska muzyka mieści 
się w Glince tak jak potężny 
dąb mieści się w żołędziu" — 
powiedział obrazowo Jeden z naj­
większych rosyjskich kompozyto­
rów, Piotr Czajkowski. Historycy 
nazwali Glinkę „ojcem rosyjskiej 
muzyki". Zaszczytny ten tytuł 
nie oznacza, oczywiście, jakoby 
przed Glinką nie istniała w Bo- 
sji tzw. muzyka artystyczna; Je­
szcze w wieku osiemnastym oraz 
na początku dziewiętnastego wie­
ku działało w Rosji wielu wy­
bitnych twórców, jak Bortnlań- 
ski, Wierstowskl czy Alabjew. 
Jednakże dopiero Glinka zasłu­
guje w pełni na miano narodo­
wego rosyjskiego kompozytora, 
bowiem on wialnie pierwszy 
zwraca się w sposób świadomy 
t konsekwentny do muzyki ro­
syjskiego ludu 1 swoje gruntow­
ne wykształcenie kompozytorskie 
zdobyte zagranicą oddaje sztuce 
ojczystej.

Rodzima kultura muzyczna w 
Rosji na przełomie osiemnastego 
i dziewiętnastego wieku nie stała 
na zbyt wysokim poziomie, dwór 
carski bowiem, Jak również ary­
stokracja, rozmiłowana nade 
wszystko w melodyjnej 1 efek­
townej muzyce włoskiej, nie in­
teresowała się specjalnie rozwo- 
Jim ojczystej sztuki. Kompozy­
torzy tego okresu — to w więk­
szości wypadków tzw. „szlachetni 
dyletanci", którzy pracując za. 
sadnirzo w innych dziedzinach 
z zamiłowaniem muzyką zajmo­
wali sie tylko ubocznie. Glinka, 
który kształcił się w najwięk- 
szych ówczesnych ośrodkach eu­
ropejskiej kultury muzycznej — 
we Włoszech i w Niemczech — 
jest właściwie pierwszym rosyj­
skim kompozytorem, który z za­
chodnimi twórcami rywalizować 
mógł nie tylko potęgą talentu, 
ale także wysokim poziomem ar­
tystycznym swego rzemiosła. Po. 
nl»waż zaś dzieciństwo I lata 
młodzieńcze spędził na wsi ro­
syjskiej, mógł więc zżyć się « 
ludową muzyką bardziej niż Inni 
rosyjscy kompozytorzy, którech 
życie upływało nrzeważnle w śro­
dowisku mtetsklm. Sznteza tych 
dwóeh nurtów — twórczości mu­
zyczne! rosytsklero ludu I współ­
czesnych osiągnięć artystycznej 
muzyki Zachodu. zwłaszcza w 
dziedzinie technlkt kompozytor, 
sklej — to właśnie najwięksi* 
zasługa Glinki 1 główny Jego 
tytuł do chwały.

Swoje Hezne podróże artystycz­
ne wykorzystał Glinka, jak sam 
pisał w pamiętnikach, głównie 
po to, by poznawać kulturę mu­
zyczną różnych krajów. 1'odrńźe 
te wywierały wyraźny wpływ na 
twórczość Glinki. Echa folkloru 
Hiszpanii, gdzie przebywał on 
przez dłuższy czas, odzywała się 
w Jego utworach symfonicznych 
„Noc w Madrycie" 1 „Jota ara. 
gonesa", oglądane zaś w Paryżu 
wielkie opery historyczne Cheru. 
binlego 1 Meyerbeera pobudziły 
zapewne Glinkę do nanizania o- 
pery podobnego rodzaju, opartej 
na tle dziejów Rosji. Opera tą 
był „Iwan Susanln". 2e Jednak 
Glinka bohaterem swego dzieła 
uczynił prostego rosyjskiego chło­
pa. który przv łvm patriotyzmem 
swym przerastał bojarów 1 szlach­
tę. te w dodatku stworzył mu. 
Zvke charakterem mvm całkiem 
odmienna od włoskich I francu­
skich wzorów, przeto arystokra­
cja i dwór carski nie posiadały 
ile z oburzenia. „Susantna" na­
zwano norardliwie „muzyka dla 
woźniców" 1 dwa tata minęły, 
nim wreszcie po usilnych stara, 
niach udato się w U3« roku wy. 
stawić dzieło Glinki na scenie 
petersburskie I. gdzie też ogrom- 
na część publiczności zgotowała 
kompozytorowi entuzjastyczne 
prrytecle.

Bedne właściwym twńrca ro«y|- 
sklej opery narodowej, zapoęzat. 
kowal również Glinka na grnnela 
rosyjskim nie uprawiana tam

(Cl?j dalszy na str. 4)

W salach wystawowych „Zachęty” w Warszawie otwarta została wystawa ptae 
Władysława Strzemińskiego, jednego z czołowych przedstawicieli awangardy 
artystycznej w okresie przedwojennym.

Sztuka Strzemińskiego, artysty-nowatora Jest sztuką trudną. Nie dostarcza ona 
widzowt łatwych i prostych wzruszeń, lecz wymaga od niego skuntenla Intelek­
tualnego, wyrobionego oka. Twórczość Strzemińskiego wywierała i wywiera 
wciąż jeszcze wpływ na licznych, poszukujących nowyeh dróg twórców.

Powyżej zamieszczamy Jedną z prae Strzemińskiego pt. „PETZA2 MORSKI”.



Włodzimierz Ścisłowski

Rady aktualne
Śmiałeś siee kiedyś z coca-coli? —
Będziesz ją pijał wnet do wolil

Ganiłeś Zachód za zepsucie? -r 
Idź na streap-tease zażywać uciech!

Niedługo będziesz jeździć w teren 
goggomobilem lub skuterem.

Ciesz się, że żył niejaki Kolumb — 
tańcz rock and. rolle w music-hallu!

Nie starczą moje rady szczere! 
To zostań, bracie, kidnaperem!

Porywaj dzieci z wózków, z ulic —• 
będą ci forsę potem bulić.

Podkładaj bomby dla zabawy — 
cholernie staniesz się ciekawy.

Odrzuć skrupuły, złam opory — 
gwiżdż na koncertach, wyj jak goryl!

Zuj co dzień gumę, chwal Chicago, 
raz po ulicy przejdź się nago.

Graj dni czterdzieści na gitarze — 
każdy na ciebie z dumą wskaże.

Zjedz dwieście ciastek, pączków trzysta - 
staniesz się słynnym rekordzistą!

Wszyscy powiedzą: Oto pionier — 
i ci dziękczynnie złożą dłonie.

Ach, jakie wszystko t” urocze!
Nawet na stopę już nie psioczę...

Anthony Quinn i Giulietta Masina w filmie „,V/ł GOS’ 
CINCIj" (La strucia}.

Kabaret w kawiarni

ŻŁÓB I NIERÓB
Co komu po nierobie, 
gdy siedzi przy żiobie?

„WYZSZY CEL“
W imię mas i człowieka 
nadsłuchuje i czeka...
NIEZBĘDNY WARUNEK

Wtedy jedynie żyje, 
gdy dusi innego za szyję. 

LECH NIEKRASZ

PRZEZORNY DYGNITARZ
Nim wejdzie pomiędzy 

masy —
Bada, czy widzi ktoś 

z prasy.
O PISARZU - 
LAKIERNIKU

Dnu z samym sobą 
jest.na bakier, 

Bo musi zeskrooywać 
lakier.

MU
Sejmie, 

2e nam starych trosk 
odejmle.

RYSZARD KUJAWSKI

Po dwumiesięcznej przerwie 
wystąpił w kawiarni „Nowy 
Świat" w Warszawie z pre­
mierą nowego programu kaba­
ret satyryczny architektów 
„pineska**, .test to montaż ak­
tualnych tekstów satyrycznych 
pt. „Co wy na to?“, przygo­
towany i odtworzony przez 
członków zespołu.

Reżyseria Cezarego Julskle- 
go. Oprawa muzyczna Zbig­
niewa Kanclera.

Na zfljęciu: Zbigniew Kanc- 
ler parodiuje Maurice Cheva- 
llera.

(CAF. fot. Kubiak- 
Matuszewski)

Rozrywki 
umysłowe

Michał Glinka
(Dokończenie ze str. 3) 

przedtem niemal zupełnie muzy­
kę symfoniczna i kameralną. 
Itzwignąt też na wyższy znacz­
nie poziom najbardziej modny w 
owej epoce w Rosji gatunek mu­
zyki — twórczoSć pleinlarską. Pi­
sywał Glinka sentymentalne ple- 
sni-romanse, niezmiernie łubiane 
w arystokratycznych i mieszczań­
skich salonach, w których wów­
czas koncentrowało się życic mu­
zyczne. Ale znajdujemy też w 
jego dorobku pieśninrskim pełną 
dramatycznego wyrazu balladę 
„Przegląd wojsk o północy**, sto­
jącą godnie obok takich arcy­
dzieł, jak „Król Olch'* Schuberta 
czy „Dwaj grenadierzy" Schu. 
manna.

I Mówiąc o podróżach artystycz­
nych Glinki, warto wspomnieć, 
Iż. niejednokrotnie bywał w War­
szawie — najczęściej przejazdem, 
w drodze do Francji, Niemiec 
czy Hiszpanii. Jednakże w czasie 
tsch krótkich wizyt nabrał tak 
wiole sympatii do miasta, któ­
rego klimat przy tym znakomicie 
mu służył, że w roku IMS przy­
jechał tu na trzy lata. Przyjaź­
nił się z polskimi muzykami — 
Kurpińskim i Freyerem, a dla 
młodziutkiej córki właściciela ka­
wiarenki, w której rad przeby- 
wal, napisał pieśń do słów Mic­
kiewicza pt, „Rozmowa".

W Warszawie także zatrzymał 
się Glinka w 1837 roku, jadąc po 
raz ostatni do Berlina, pragnąc 
jeszcze pogłębić swą umiejętność 
kontrapunktu. Jednakże choroba 
od dawna trawiąca organizm 
kompozytora coraz mocniej da­
wała znać o sobie 1 w tym sa­
mym jeszcze roku przerwała nić 
jego życia.

Spośród wielkiej Ilości dzieł 
Glinki znaczna część uległa za­
pomnieniu. Taki jest zwykle los 
pionierów, iż muszą oni w naj­
cięższych i najtrudniejszych wa­
runkach torować nowe szlaki, a 
nóżniet ich następcy, mając prze­
tartą już ścieżkę, mogą łatwiej 
i swobodniej rozwijać swą dzia­
łalność i swymi osiągnięciami 
przyćmiewają dzieła poprzedni­
ków. Jednak i to, co dziś z twór­
czości Glinki pozostało w świato­
wym repertuarze, wystarcza, by 
złożyć mu hołd Jako znakomite­
mu kompozytorowi. Trm bar. 
dziej zaś należy uczcić pamięć 
Glinki dziś, w setną rocznicę 
Jego zgonu, skoro do obiektyw­
nej wartości jego dzieł dołączą 
się pozycja w historii muzyki 
wyrażona zaszczytnym tytułem 
„ojca muzyki rosyjskiej".

JOZEF KAŃSKI

OPINIA ’

Król Jakub I chcia! zasięgnąć 
opinii Bacona, wielkiego filozo 
fa angielskiego (1561 — 1626), o 
pośle francuskim, który na pierw 
szej audiencji zwróci! na siebie 
uwagę raczej wyglądem, niż 
zaletami intelektualnymi.

— Jest to wysoki, dobrze 
zbudowany mężczyzna — powie 
dział Bacon.

—• No, tak — rzeki król — 
ale co pan myśli o jego głowie.

— Wasza królewska mość, wy 
socy ludzie podobni są zwykle 
do wielopiętrowych domów: naj 
wyższe piętro jest najczęściej 
najgorzej zrobione.

NIE MOJA SPRAWA

Służąca Bernarda Shawa wpa ’ 
da kiedyś do jego gabinetu:

— Panie, w kuchni wybuchł, 
pożar.

Na to pisarz:
— Proszę powiedzieć to mo­

jej żonie. Nie zajmuję się go­
spodarstwem.

JUŻ wkrótce na ekra­
nach kin zobaczymy je­
den z najbardziej ocze­
kiwanych u nas filmów wło 

skich pt. „NA GOŚCIŃ­
CU" (La strada) reżyserii 
Federico Felliniego.

Dramat Felliniego o nie­
dorozwiniętej dziewczynie 
Gelsominie, która zostaje 
sprzedana za 10 000 lirów 
wędrownemu aktorowi cyr­
kowemu Zampano, człowie­
kowi brutalnemu i wyma­
gającemu bezwzględnego 
posłuszeństwa — jest jed­
nym z najbardziej wstrzą­
sających filmów ostatnich 
lat.

W filmie tym zobaczymy 
wybitną aktorkę włoską 
GIULETTO MASINA w ro­
li Gelsominy oraz dwóch 
znakomitych aktorów ame­
rykańskich ANTHONY 
O.UINNA w roli brutala 
Zampano i RICHARDA 
BASENHARTA w roli we­
sołego cyrkowca.

* * *
Drugim z kolei dramatem 

— tym razem „salonowym" 
dramatem satyrycznym — 
będzie film produkcji an­
gielskiej pt. „MĄŻ IDEAL­
NY".

Scenariusz tego filmu zo­
stał napisany na podstawie 
znanego dzieła jednego z 
najwybitniejszych pisarzy i 
dramaturgów angielskich 
Oskara Wilde. „Mąż ideal­
ny" jest ostrą satyrą na 
angielską arystokrację z o- 
kresu sprzed pierwszej woj 
ny światowej.

Krzyżówka
Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 1. Narodowość, mia­

sto powiatowe w województwie 
poznańskim. 4. Myśl przewodnia, 
bodziec. 7. Miasto powiatowe w 
naszym województwie. 8. Bardzo 
pospolita roślina. 10. Oblicze, 
p dr'»£’ch ka

n1

Li. TaUec. U. Oruu. gałąź.
Pionowo: 1. Droga. 2, Taniec. 

3. Bryła lodu. 4. Legenda an­
tyczna. 5. Starożytne miasto 
greckie. 8. Miasto powiatowe w 
naszym województwie. 8, Be-

BUNT W OPERZE
A

tmosfera zebrania 
była niesłychanie napię 
ta. Dyskutanci rzucali 
argumentami jak piłecz 
ką ping-pongową.

Właśnie kol. Sasanek po raz 
dziesiąty odpierał ataki główne- 
go księgowego Baranka.

— Ależ kolego Baranek, to 
przecież jest zgniły przeżytek, 
pozostałość — że tak powiem 
— tego okresu, w którym przy­
bytek naszej szlachetnej muzy 
służył tak zwanym klasom po 
siadającym. Jest to tak zwana 
„relikwia’’ burżuazyjna, której

ezulka. 10. Rodzaj sitowia. 11. Ma 
ły koń. 12. Przedmiot. 14. Po. 
wróż, rodzaj las-a. 15. Zawód 
W drukarstwie.

BILET WIZYTOWY

A. Tomski

dział, że mieszka stale w woje­
wództwie koszalińskim. Nazwę 
miasta należy ułożyć 7 liter na­
zwiska łącznie z pierwszą literą 
Imienia,

Diana Wynuard i Hugh. Williams w filmie „MĄŻ IDE­
ALNY".

Termin nadsyłania rozwiązań — 
2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie rebusu wirowego z 
dnia 18 stycznia br.:

Kartofle (ar, to, flek).
Nagrody książkowe za prawi­

dłowe rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali: 

«l ••   >11
. o ; ■

rus, Ku zabn. ul. Cechowa 9, 
m. 5; Ewa Klich, Postomino, 
Pieńkowo, pow. Sławno; Józef 
Ilolubowskt, Krępa, pow. Kosza­
lin; Waldemar Józefczuk, Draw­
sko Pom„ ul. Chełmońskiego 7.

usunięcie jest naszym obowiąz 
ktem.../

— Przecież to tylko forma — 
nie poddawał się Baranek.

— Ale forma — że się tak 
wyrażę — z minionej przesz 
łości. Nie możemy tolerować O’ 
by w naszej operze, w tym 
świętym przybytku sztuki ma 
sowej to jest przepraszam, szła 
ki dla mas, istniały jeszcze ta 
kie., takie... no takie niedemo­
kratyczne napisy. To przecież 
demoralizuje, a naszym zada­
niem jest mobilizacja...

— Chwileczkę koledzy! — mi 
tygował dyrektor. — A może 
by tak przez glosowanie, co?

— Tak, tak, przez glosowa­
nie — poparł inspicjent. — 
Przecież jest już trzecia nad 
ranem...

— Niech będzie przez głoso­
wanie — zgodził się nadspo­
dziewanie łatwo zachrypnięty 
Sasanek. — Ale pamiętajcie ko 
tędzy — tu dramatycznie roz­
łożył ręce — pamiętajcie, że tył 
ko od was zależy czy zrobimy 
jeszcze jeden krok naprzód w 
naszym marszu czy też nie. 
Pamiętajcie o waszej odpowie­
dzialności wobec... wobec...

— Historii —- podpowiedział 
zgryźliwie Baranek.

— Nad czym mamy głoso­
wać? — spytała szeptem kole, 
żankę jedna z kasjerek, która 
już zdążyła się przespać i nie 
słyszała początku dyskusji.

— O to, czy na toaletach 
mają być napisy „Dla pań" 
i „Dla panów" czy też „Dla 
kobiet'" i „Dla mężczyzn’’ — 
również szeptem odpowiedziała 
koleżanka.

U
BARANEK spokojnie czytał 
D poranną gazetę. Nagle po 

derwał się jak oparzony i z ok- 
rzukiem „już ia temu draniom1 

' pnp-,
ubierać Po kwadransie by 

już w gmachu opery.
— Zwoływać wlec, panie Mar 

dnie — rzucił w przelocie żdzl 
wionemu woźnemu.

— Po godzinie grupka pract 
wników była już zgromadzona 
w sali obrad. Wrzalo między, 
nimi jak w ulu. t

Na mównicę wszedł Raranek, 
— Koledzy 1 koleżanki, pana 

wie i panie — zagrzmiał. — 
Zebraliśmy się tu. aby pre.<Z 
cie zlikwidować te... te... twypt 
czenia.

Sala zagrzmlaia oklaskam!. 
Ktoś nawet krzyknął: „Brawo, 
bistii".

— Właśnie! — krzyczał dale} 
upojony sukcesem Baranek. — 
Przecież już najwyższy czas, 
aby z nimi się rozprawić, / u 
nas ich nie brakło! Taki towa 
rzysz Sasanek — podkreśl ił 
zjadliwie słowo „towarzysz" 
— taki Sasanek zlikwidował 
dawne napisy na toaletach i 
zastąpił je nowymi. PosługująO 
się. podłymi metodami beriow 
szczytny, polegającymi na prze 
trzymywaniu nas godzinami na 
zebraniach, zmusił wszystkich 
do podjęcia tej. godzącej ro 
nasze tradycje narodowe, ranią 
cej nasze patriotyczne serca, de­
cyzji. Panowie i panie/ precz 
ze stalinowskimi nooisami.

— Precz! — krzyknął podpł 
tt monter l gluchawa sprzątacz 
ka.

— A Sasanka na taczki!
— Na taczki! — wtórowała 

sala.
— A teraz uchwalmy rezoltt 

cie. żądającą przywrócenia daw 
ruch nazw i na demonstrację. 
Przez cale miasto!

Mówiąc to, rozwinął olbrzymi 
transparent z napisem: „Źada 
my przywrócenia naoisów „Dla 
pań" i „Dla panów"/ Precz 
ze stalinowskimi formami „Dla 
kobiet’’ i „Dla mężczyzn"/ l 
wyszedł na ulicę. Za nim wy 
sypali się pozostali uczestnicy 
manifestacji.

Na sali pozostał tylko woź­
ny. który popatrzył chwilę za 
oddalającym się pochodem, po 
blwnl ulowa no mm w>łnł fa’

'owwać napisu A tum zasem 
w toalecie „Dla kobiet" drżał 
tak osika nieszczęśliwy Sasa­
nek.

Świat 
filmu

Janusz Księski


